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GAZETA
Wychodzi codzienni* o godzinie 7 po połis- 

s ■wyjątkiem dni poiwiątsKfflnyeh.
Nf.mei pojedynczy kosztuje vr miejscu 10 hal.. 

?oeztą 16 hak" — Biura Redakeyi i Adininistracyi 
*Jica Czarnieekiego 1. 10. -  Ekspedycya miejsoowa 
i zamiejscowa al. Czamlecklefl# 12. Listy aaieży 
frankować,

S«kian&iuiye o tw arte wolne od opłaty,

'M eta? . Bedafccyi N r. 510.

raozuls . 
półrocznie

z s w i * 
36 K 
18 K

s e o w  a:
ftwlerftreoznls X 9— h- 
fflis»!ęoznI« K 3 —

p r i  ■ ■ *  9 f  1 * Ł 

rocznie

m e j  seow a:
28 K I ówlerćroozEie , 7*— x
14 K I K*isileez»l0= , 2*40 Xula . , „ . ao i» i  -------eoznie . . .  18 X | *lB*!ąozKle X 3 — u, u pofreuzmo, . . . . . .

W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 4 K 60 h, miesięcznie,
„BrzewednSk aankowy ! f!teraokł“, dodatek ladesigezny do Gazety Lwomlnej, otrzymują ealo- 

i. półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
Infe od 1 lipca do końca grudnia, ówierćrocziei i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 X 50 h., drodzy 60 k,

„Przowadalk" p ren u m ero w an y  osobno kosztują 8 K,

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy Uh jego
miejsce 26 hal.

Tabelaryczna i liczbowe po 30 ba!., uadasia 
n» po 60 hal., sa wiersz lub jego miejsc* asiary pe­
titowej.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczno i statutów? 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych, po dc 
hi!. s® wiersz petitowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje Admlnlstracya „Gazety Lwowskiej".

C Z Ę Ś Ć  U R Z Ę D O W A .
Jego Ges. i Król. A p o s to lsk a  Mość ra- 

Czył Najwyższem postanowieniem  z dnia 2
^a rea  b. r. nadać najm iłościwiej, w uznaniu 
zhakomitej służby w specyalnem utyciu, ra cy 
R̂ du krajowego dr. Józefowi Ł a s zk  i e w i 
c z o w i we Lwowie, krzyż kawalerski orderu 
Franciszka Józefa z dekoracyą wojenną.

ki rozpostarły się jeszcze dalej ku południo­
wemu wschodowi do Builecourt i do drogi 
Bapaume-Cambrai. Pierwszy atak rychło s tra ­
cił jednolitość, przeszedł w stadyutn lokalnych 
zmagań i zakończył się wreszcie dłuższym 
przestankiem  w bojowej akcyi. Ponieważ A n­
glicy ogromny nacisk kładą na użycie ma­
chin w walce, przypuszczać wypada, że i 
w nowej bitwie znajdzie to swój wyraz, że 
zwłaszcza artyleryi wyznaczono tu  dom inują­
cą rolę.Kilkodniowej przerwy użyto prawdopo­
dobnie, by przysposobić nowy żelazny w ał 
arm atni o n a jro z m a i ts z y c h  kalibrach i usypać

-- ’ oiti

P. M inister, którem u pow ierzono kiero­
wnictwo c. k. U rzędu wyżywienia ludno , 
ustanowił prezydenta c. k. *-'en tra ' ne^„ .1° „
syi statystycznej, tajnego radcę dr. i
M a t a j ę ,  przewodniczącym Centralnej ^ 
«»syi dla badania cen, a drugiego wiceP _ 
zydenta c. k. U rzędu wyżywienia ludn . 
radcę Dworu bar. F r i e s a ,  jego zastępcą.

nowe góry am un icy i.
W pierwszej bitwie — wedle słów lor­

da Curzona — wystrzelono 4  miliony grana­
tów. Przeciętnie "więc biorąc, na każdy m etr 
frontu ogólnej szerokości 20 kim. padło 200 
granatów , 200.000 na każdy kilom etr! Są to
cyfry wprost już obłędne.

Także tym razem ogień artyleryi u trzy­
mywał się przez dni kilka, jednakowoż nie 
tak długo i nie z tą  samą ciągle natarczy­
wością, jak  poprzednio. Z czego wniosek o- 
czywisty, że góry amunicyi zużyły się już

 —  nieco. Natom iast metoda walki pozostała nie-
'  i  zmieniona: w pierwszej bitw ie było istne

^ Z Ę S C  N I E U R Z Ę D O W A .  E S - f t Ą ' apri ,a “isl,ri6d‘
  _______________ Nad A isne i w Szampanii panował przez

półtora dnia zastój, wywołany najniezawo- 
dniej znużeniem Francuzów. N astępnie zwró­
ciły się przeciwko sobie z obu stron  artyle- 
rye i nastąp ił wśród ich piekielnego huku 
francuski atak w okolicy na północny-zachód 
od La V ille aux Bois. A tak n ie  m iał powo­
dzenia.

Pozatem odegrały się ledwie drobne, 
fragm entaryczne starcia. W skazują one, że 
Francuzom  czasu jeszcze trzeba, by nabrali 
znowu powietrza w płuca. Jeśli obecnie wy­
poczywać muszą n a  niezdobytych laurach, 
jakkolwiek A nglicy znowu ruszyli do ofen- 
zywy, dowód to niewątpliwy słabości. Nie 
może francuskie kierownictwo armii zataić wo­
bec siebie, że wielki zamach ugrzą-ł w pia­
sku. Do nauki, k tórą  wyniosło jako jedyną

Lwów, 25 kwietnia 1917.

% tuaeya wojenna.

W re druga już z rzędu -  po krótkiej | 
przerwie — bitw a pod A rras. .„„sta iac l 

W ciągu pierwszej, Niemcy o>y.  . | 
z chwil w ytchnienia, przesunęli fron t s ^J 
nieco wstecz, tak, iż obecnie rozciąg S 
od Lens aż do okolicy na wschód o 
nad Scarpe. Na południe przypiera n°wy 
niemiecki w przestworzu opróżnionem ao i. • 
„stanowisk Zygfryda". Pierwszem  uderzf n] e :_ 
Anglicy zaatakowali przestrzeń na  polu ni 
od A rras aż do Neuville-Vitasse. Później wa -

zdobycz ofenzywy letniej, przybywa teraz no­
wa, jeszcze boleśniejza. Dowództwo francu­
skie będzie mtleiało zastanowić się poważnie, I 
czy dalej brnąć ma w odmęty tej sam obój-! 
czej akcyi z całą świadomością, że korzyści i
ona żadnych przynieść nie może.

Niemniej jednak pod wpływem czarno- j 
księżnika angielskiego, Lloyd George’a, utrzy- j 
muje się nadal wśród Francuzów w ojenna  ̂
psychoza i nie widać jeszcze kresów nie-1 
szczęsnego szaleństwa, k tóre  F rancyę rzuca ! 
w krwi morze. Gdyby nie wzdragało się po­
czucie ludzkie przeciw tem u, możnaby powie­
dzieć, że to jej harakiri z ogrom ną łączy się 
korzyścią dla mocarstw centralnych. A le żal 
zbiera na myśl, że kw iat francuskiego n a ro ­
du bezpotrzebnie ginie raz po raz dla tego, 
iż dał się zabypnotyzować ehytrej a bez­
względnej w swem samolubstwie A nglii.

P lan francuzki, jak  to  już przed kilku 
dniam i mieliśmy sposobność zauważyć, do­
brze obmyślony. Podwojna bitw a — nad 
A isne i w Szampanii — oparła się na zręcz­
nych supozycyach. W zachodniej części roz­
ległego pola walki dążono do zaatakowania 
z dwu stron. Odcinek frontu miedzy Vauxa- 
illon-O ondó m iał zostać weiśnięty ku wscho­
dowi, a odcinek Aisne Soupir-Craonne ku 
północy. Równocześnie usiłowano przerwać 
niemieckie lin ie na przestrzeni od L a V ille- 
aux Bois aż do Reims, uderzając w k ierun­
ku północno-wschodnim. U zupełnieniem  o- 
wych operacyj m iała być akcya podjęta dzień 
później w Szampanii. Także tutaj projektowa­
no atak z dwu stron .

Powodzenie całego tego rozległego przed­
sięwzięcia zawisłe było od przerw ania frontu 
nieprzyjaciela. W szelkie jednak wysiłki do 
tego celu skierowaue, obróciły się w niwecz. 
Nie uderzywszy równocześnie z Anglikami, 
Francuzi podkopali prawdopodobieństwo efe­
ktu, o który szło im . Być może, iż to było 
tak ułożone; być może, iż Anglicy święcie 
przekonani w pomyślny d la  nich wynik pod 
A rras, sami zażądali od Francuzów pozosta­
nia w odwodzie. Jeśli tak, to żałować obecnie 

| muszą swego kroku. A le  klam ka zapadła i 
niepodobna już tego odrobić.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sy tuacy i:

Austro-wągierski biuletyn wojenny.
(Podany już we wczorajszym numerze w 

części nakładu).
W iedeń , 24 kw ietnia. Urzędowo ogła­

szają dnia 24 kw ietnia:
Znikąd niem  a do ogłoszenia szczegól­

nych wydarzeń.
Zastępca szefa sztabu gen. 

v. Hoefer gen-por.

Wydarzenia na morzu.
W nocy z 21 na 22 b. m. jedna z na­

szych flotyli zatopiła w cieśnin e Otranto pa­
rowiec włoski pojemności około 1300 tonn. 
Nieprzyjacielskich sił zbrojnych nie widziano.

K om enda floty

Niemiecki biuletyn wojenny.
(Podany już we wczorajszym num erze 

w części nakładu.)
B e r lin , 24 kw ietnia. B iuro  W olffa  

ogłasza: Wielka kw atera głów na dnia 24 
k w ie tn ia :

(Z  zachodniego teatru icojny).
G r u p a  ks .  R u p r e c h t a :  Na polu 

bitwy pod A rras siły angielskie, stojące na 
ziemi francuskiej, wczoraj wymierzyły drugie 
wielkie uderzenie, aby przełamać linie n ie­
mieckie. Od szeregu dni baterye ciężkie i 
najcięższe rzucały masy pocisków wszelkiego 
rodzaju na stanow iska nasze. D. 23 b. m. 
wczesnym rankiem  walka artyleryj wzmo­
g ła  się do poziomu najsilniejszego ognia nie­
ustającego. W krótce potem z za ściany o- 
gniowej na froncie szerokości 30 kim. ru­
szyły do ataku angielskie wojska szturmujące, 
niejednokrotnie pod przewodem samochodów 
pancernych. Przyjęto je  naszym ogniem ni-

8)

Stanisław Machniewicz.

Szary rycerz.
i i .

(„ U  202. Kriegstagebuch angefangen den 12 
A p ril 19... abgeschlossen den 30 A p ril 19... 
K om andant Frhr. Spiegel von und su  Be- 
ckelsheim, Kapitdnleutenant. Druck u. Verlag 

August Scherl Cr. m. b. H . Berlin).

(Ciąg dalszy).

Niebawem nastąpić m iały dalsze wy­
padki , gdzie zagłada zdała się urągać przy­
padkowi a przypadek śmierci. Jakieś złowro­
gie nieprawdopodobieństwo gromadziło n ie­
bezpieczeństwa a równie nieprawdopodobny 
Przypadek obracał je w niwecz.

Jak  się to działo, posłuchać warto.
Łodzie podwodne można łowić w potę­

żne stalowe sieci, które rozwiesza się pomię­
dzy dwoma okrętami. Ponadto w oczkach 
sieci umieszcza się m iny, które bardzo łatwo 
wybuchają a temsamem niszczą złowionego 
wroga. Niebezpieczne urządzenie! W dodatku 
na straży tak rozstaw ianych sieci, czatuje 
czujny torpedowiec, podobny do zwinnego 
psa gończego.

Takim wrogom przeciwdziałać trudno.
Łódź podwodna musi szukać bezpieczeń­

stwa w wielkiej głębokości, zaczem płynie na | 
ślepo, po omacku, nie mając najmniejszego
pojęcia o tem, co się dookoła dzieje. W ynu­
rzy się, bodaj tyle, aby periskop mógł prze­

szukać horyzont — to grozi jej tyle niebez­
pieczeństw, że trudno przed niemi znalezć 
ocalenie. Nie dziw więc, że podróż wśród 
takich okoliczności wymaga niesłychanej czuj­
ności całej załogi a kom endant wytężyć musi 
do ostatecznych granic uwagę.

Tak więc było i w tvm  wypadku.
„Powietrze" było dookoła tak gęste, że 

można było płynąć tylko w przyzwoitej g łę­
bokości. Ze wszech stron  czyhały niebezpie­
czeństwa: okręty z sieciami zapuszczonymi i 
torpedowce. Wszyscy z załogi musieli n ie­
zmordowanie przebywać n a  swoich posterun 
kach — w ,P°(ze obiadowej kucharz roznosił 
więc pożywienie, aby pokrzepić czuwających.

Długa jazda podwodna sprawia, że para 
wodna gromadzi się na wszystkich przedmio­
tach i pow°li a nieustannie kapie na ziemię, 
na wszyst^0’ ^ p e łn ie ,  jak  w jakiejś grocie
podziemnej- .Godziny się dłużą w meskonczonośc;
może pościg u sta ł już wreszcie. W ypłynąć i 
p e r i s k o p e m  przeniknąć horyzont. Wszystkie 
psy gończe w ytrw ale ścigają: lądu ani śladu, 
w niewielkiej odległości torpedowiec i pa­
rowce z sieciami.

N iem a  co, trzeba znowu jechać w głębi. 
W tem  stało się coś strasznego! Jakieś 

uderzenie straszliw e, huk przerażający. Łódź 
zadrżała jakby n ią  nagle w strząsnęła n ieubła­
gana potęga— Było to  dziełem sekund. Co
f ie  sta ło? zbadać łódź.

ga parę chwil do centrali komendanta 
• — wi adomości  — wszyst-

zy. M aszyny muszą wytężyć sw ą całą ener­
gię — a wówczas powinno się udać prze­
rw anie sieci.

Udało się i to po kilku daremnych usi­
łow aniach. Jazda w głębię 50 metrową, aby 
zmylić pogoń i wreszcie wydobyć się z tego
piekła.Jeszcze siln ie biją tę tn a  wyczerpanego 
kom endanta, ale powoli wraca spokój. Cóż 
się sta ło?  Co znaczył ten huk straszliw y?

Najoczywiściej łódź w padła w sieć, 
uderzenie doprowadziło minę] do wybuchu, 
która znajdowała się w kilkunastumetrowęj 
wysokości ponad łodzią i ztąd pochodził huk,
uderzenie i t. p .

Mimo to jednak  nie było jeszcze końca
sm utnym  wydarzeniom tego dnia nieszczę­
snego. Ledwo udało się przerwać sieć wro­
ga, a temsamem odzyskać swobodę ruchów— 
kapitan otrzymuje wiadomość od inżyniera, 
że n iesłychanie szybko zużywają motory prąd 

U7 tirm f,-łkci© tkwi nowe- 4

j. obun  ̂ — em iiy przi^ypauca.
łódź złapała się w sieć i bezradnie zawisła 
w jej stalowych wiązadłach. Co czynić? J e ­
dyna pozostaje możliwość — przerwać w ię­

żę niesłychanie szybko zużywają ,
z akumulatorów. W tym fakcie tkwi nowe 
niebezpieczeństwo. Co będzie, jeśli prąd 
rychlej wyczerpie się, niż zawzięta czujność
pogoni ? c v
. chwili periskop wynurza się nad wo-
ę, obrócił swe bystre  spojrzenie na wszyst- 

w g łg b in ę  1 °ZemprSdzei sch °wał  się znowu

i a • ^ 0rPed?wiec jedzie nieustannie śladem 
łodzi. Zmienić kierunek? —  ale i to nie po­
maga. A zatem coś musi wskazywać mu ślad 
i lerunek lodzi. W idocznie sieć omotała 
śruby, a ponadto resztki je j wloką się po 
ło°dzierZC m orza> wskazując wyraźnie bieg

Teraz tylko noc i mrok mogą przynieść 
wybawienie. p 0 długich godzinach wyczer­
pujących energię najsilniejszych, zaczyna się 
zciemniać, poczem nastaje noc. Łódź zmienia 
jeszcze parokrotnie kierunek w swej jeździe

podwodnej — poczem opada na  dno, aby tam 
spędzić noc i w spokoju doczekać ranka. Jak  
na złość dno je s t skaliste, a morze wzbu­
rzone podrzuca łodzią i grozi jej rozbiciem. 
U derzenia stają się coraz silniejsze, łódź mo­
że się lada chwila rozbić o skały podwodne. 
W ypływa więc na powierzchnię i tam  spę­
dza resztę strasznej nocy po równie okro­
pnym dniu.

W7reszcie szary nieśm iały świt.
Badanie łodzi wskazuje, że je s t ona 

cała w prest omotana stalowymi sznury, któ­
re m iały ją  spętać, zanim porwały się jak 
nici. Z największym trudem  udało się w koń­
cu i tę  trudność przezwyciężyć, pomimo 
wzburzonych fal, k tóre groziły porwaniem 
śmiałkom, rozbijającym młotami sieci s ta ­
lowe.

Już .słońce było wysoko na niebie kie­
dy łódź ruszyła swobodnie i m n ie  w dal­
szą drogę.

Przygodom nie było końca, jeszcze nie­
raz nad bohaterską załogą w isiała niechybna 
pozornie zagłada, ale zawsze jakiś dobro­
czynny przypadek niespodziewanie przycho­
dził w pomoc, jakby wziął na  się obowiązki 
opiekuna nad tą  stalową rybą. Kiedy zapasy 
się skończyły i kiedy trzeba już było myśleć 
o powrocie do macierzystego portu, trzydnio­
wa burza utrudniała powrót. Ale i ona w y­
czerpała rychlej swą wściakłość zapam iętałą, 
niż załoga naszej łodzi swą nieugiętą czuj­
ność, dzięki której udało się pokonać wszel­
kie przeciwieństwa i powrócić szczęśliwie do
ojczyzny.

A  po pracy czekały uznojonych żegla­
rzy dobrze zasłużone wczasy.

(Ciąg dalszy nastąpi).



t

Szczącym i w wielu miejscach zmuszono do 
cofnięcia się wśród znacznych strat. W in ­
nych miejscach walka zacięta przechylała się 
to w tę, to w tam tą stronę. Gdziekolwiek 
nieprzyjaciel zyskiwał na terenie, nasza pie­
chota rwąca się do ataku z pogardą śmierci, 
w silnem kontrnatarciu odpierała go. Zacho­
dnie przedmieścia w Lens, w Avion, Opry, 
Pavrelle, Rouex i Guemappe były widownią 
zawziętych zmagań. Nazwy ich to miano czy­
nów bohaterskich pułków naszych ze wszyst­
kich prawie dzielnic Niemiec między mo­
rzem a A lpam i!

Po nieudaniu się pierwszego ataku, pod 
wieczór poprzez pola, pokryte trupam i, przed 
liniam i naszemi rozpoczął się nowy wiel­
ki atak nowemi masami wojsk, szczegól­
nie potężny na obu brzegach Scarpy. I  je ­
go siła rozbiła się o bohaterstwo naszej pie­
choty, częścią w ogniu, częścią w waice z 
bliska i pod niszczącem działaniem naszej 
artyleryi. Tylko na gościńcu Arras-Oambrai 
nieprzyjaciel zyskał na terenie parę set m e­
trów. Gruzy miejscowości Guemappe pozo­
stały w jego ręku.

Tak jak  nad A isną i w Szampanii i ta 
pod A rras nieprzyjacielska próba przerwania, 
naszego frontu spełzła na niczem, wśród 
s tra t ogromnych. Potęga angielska wskutek 
przezorności kierownictwa niemieckiego i wy­
trw ałej woli zwyciężenia naszych dzielnych 
wojsk poniosła ciężką, krwawą klęskę. A r­
mia z otuchą czeka dalszych walk.

W sukcesach ostatnich bitew  każdy po­
szczególny Niemiec ma swój udział, czy to 
mężczyzna, czy kobieta, chłop czy robotnik, 
który staje na usługach ojczyzny i siły swe 
obraca na zaopatrzenie wojska. Żołnierz nie­
miecki na froncie wie o tem, że każdy w 
domu spełnia swą powinność i pracuje bez 
wytchnienia, aby pomódz mu tam daleko w 
ciężkiej walce na śmierć i życie, o byt lub 
niebyt.

W o b r ę b i e  i n n y c h  a r m i j  n a  
f r o n c i e  z a c h o d n i m  i n a  i n n y c h '  w i ­
d o w n i a c h  w o j n y  nie było wielkich dzia­
łań  bojowych.

Pierwszy generalny kw aterm istrz: 
Ludendorff.

Rewolucja w Rossyi.
Pet&sb. Agencya telegr. rozesłała do 

dzienników trzy kom unikaty; z innej strony 
nie doniesiono nic, wiadomości dzisiejsze z 
Rossyi są więc bardzo skąpe i blade. _

W edług pierwszego z komunikatów A -  
gencyi

minister wojny Guczkow przybył
do Jass,

gdzie pod jego przewodnictwem odbyła się 
narada dowódców arm ii na froncie rum uń­
skim. N astępnie przyjął deputacye oficerów 
i żołnierzy odcinka jassk iego ; uznały one za 
swój obowiązek pobicie za wszelką cenę nie-
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TRUGIGIEŁKA.
Część druga.

II.
(Ciąg dalszy).

Irena w stała i zbliżyła się do syna.
U jęła go znowu za rękę i zmusiła, aby 

usiadł przy niej, na kanapie.
— Janie, nie ukrywaj niczego przede- 

m ną!... Jestem  przecież twoją m atką!... Co 
ci jes t? ... Jeżeli nie możesz wszystkiego mi 
powiedzieć.... wyznaj choć trochę....

On chciał jej wszystko powiedzieć, aby 
zdjąć z siebie ciężar, który go przygnia­
ta ł!...

Zdawało mu się, że to wyznanie oddali 
od niego widok trupa, k*óry ciągle m iał 
przed oczami!...

Chciał wszystko powiedzieć, a nie 
śm iał!...

— Jakikolw iek byłby powód, który cię 
trapi, jakikolwiek byłby czyn, który mogłeś 
spełnić, dziecko moje drogie, ukochane, po­
wiedz twojej m atce! Czyż ona nie ma prawa 
do twojego zaufania?

Spojrzenie młodzieńca — spojrzenie 
H erberta — zatrzymało się chwilę na tw a­
rzy Irany, a potem Jan  szep n ą ł:

— Może lepiej bym zrobił, gdybym mil­
czał.

— Czy to brak zaufania?..,
— Matko, może pożałujesz, żeś się do­

wiedziała.
— Nie, Janku. Z góry ci mówię, że 

cokolwiek bym się dowiedziała, n ie  pożału­
ję.... Wybryk młodzieńczy?... powiedz, czy

przyjaciela, który w targnął do kraju. Król 
rumuński przyjął Guczkowa na dłuższem po­
słuchaniu. Przed odjazdem Guczkow jeszcze 
raz odbył naradę z dowódcami arm ij.

Drugi omawia

upokarzające zabezpieczenie
żądane przez A nglię od jej sojuszniczki. 
Rzecz łatwo zrozumiała, że o ile istotuie te ­
go rodzaju apetyty angielskie istniały, zdra­
da tajem nicy wywołać m usiała w państwach 
neutralnych niesmak, w A nglii i Rossyi zaś 
niezadowolenie. Petersb. Agencya telegr. za­
przecza więc pogłoskom wspomnianym w na­
stępujących słow ach:

P rasa skandynawska zamieściła wiado­
mość, widocznie pochodzącą ze źródła nie­
mieckiego (?) o rzekomem wdrożeniu roko­
wań między Rossyą a A nglią co do tego, 
że całe Inflanty, Estonia, oraz wyspy Dago, 
Oesel i część wysp Alandzkieh mają stano- 
nowić zabezpieczenie nowej pożyczki. M ini­
sterstw o spraw zagranicznych jak najbar­
dziej stanowczo przeczy tej wiadomości, bę­
dącej złośliwym wymysłem..

Trzeci wreszcie komunikat głosi całe­
mu światu

o wzorowem postępowaniu 
załogi petersburskiej.

W zmiankowany telegram  petersburski 
opiewa: Przybyło tu kilku delegatów wojsk 
na froncie i zwiedziło koszary, aby przeko­
nać się, ile jest prawdy w pogłoskach, że 
wśród "pewnych żywiołów załogi zabrakło kar­
ności i że żołnierze nie pracują.

Delegaci stwierdzili, że zwykły zapał do 
pracy żołnierzy petersburskich wcale nie 
ustał. Oprócz różnych robót nadzwyczajnych, 
jak  oczyszczanie u lic , wyładowywanie wago­
nów, żołnierze pilnie oddają się ćwiczeniom 
wojskowym. Delegaci byli zupełnie zadowo­
leni z ^porządku w załodze petersburskiej.

ZydowsUe B iuro  leorespondencyjne dono­
si z Petersburga, że

ruch żydow ski rozszerza się 
w całej Rossyi.

W ychodzą znowu pisma syonistyczne. 
W iele dzienników reakcyjnych i antisem i- 
ckich przestało się ukazywać. Rząd tłumi 
wszelkie dem onstracye antisem ickie. Przed­
stawiciele żydów przyłączyli się do przedsta­
wicieli innych ludów nierossyjskich.

WOJNA.
Odezwa werbunkowa Rady Stanu.

Na zgromadzeniu ludowera, zwołanem 
w W arszawie dnia 22 b. m. przez Klub zwo­
lenników państwowości polskiej, przy udziale 
przeszło 1000 osób, członek Rady Stanu 
Studnicki oznajmił, że R a d a  S t a n u  u-

tak?... Twoja m atka wiele cierpiała, moje 
dziecko. Więc mów bez obawy.... Powiedz, 
wybryk młodzieńczy?...

— Nie.
— Może g ra łe ś?
— Nie. Ooś ważniejszego!...
H rabina zbladła.
—• Ważniejsze od przegranej w karty  ?... 

Janku, jeżeli to je s t coś takiego, co p ien ię ­
dzmi można załagodzić.... załagodzimy!... J e ­
steś mężczyzną, powinieneś chodzić z pod- 
niesionem  czołem...,

— Pieniądze nic nie pomogą!... Nic 
nie pomoże.... Naprzód błagam  ciebie, prze­
bacz mi, mafko!

Irena  się zaniepokoiła.
Cóż za czyn syn jej spełn ił? ...
— Wszystko wolę, wszystko, niż n ie­

pewność.... Tak, Janie, dziecko moje ukocha­
ne, przebaczam ci, bo wiem, że nie uczyni­
łeś nic nagannego, chyba, że ciebie do tego 
zmusili....

— Mamo, pocałuj mnie.
Objęła go ram ionam i i szepnęła:
— Janku, kocham ciebie, żyję tylko 

dla ciebie.... odwagi i zaufania!... Powiedz 
mi wszystko!... Chcę wszystko wiedzieć!...

Jan  wyprostował się, wyjął z kieszeni 
pisto let, położył go na stoliku i rzekł patrząc 
w prost na matkę :

— Matko, tą  bronią.,, za...zabiłem czło­
wieka !..,

H rabina zbladła śm iertelnie.
Myślała, że syn dostaje obłędu i nie 

m iała siły wydać z siebie głosu.
Młody człowiek dodał:
— W iedziałem, że to wyznanie boleść 

ci sprawi... Sama chciałaś... nalegałaś... Prze­
bacz mi, mamo... żałuję... ale złe się stało... 
zabiłem człowieka!...

Jan , jej syn, zabójcą ?...
Jan , którego żywość znała — żywość 

ojca, w której jednak żadnej gwałtowności 
nie było — zabójcą?...

To być nie może!

c h w a l i ł a  o d e z w ę  w e r b u n k ó w  ą d ! a |  
w o j s k a  p o l s k i e g o .

Zgromadzenie powzięło uchwałę, w któ­
rej o k r e ś l i ł o  s w e  s t a n o w i s k o  w z g l ę ­
d e m  o d e z w y  r z ą d u  r o s s y j s k i e g o  do  
P o l a k ó w  w tym duchu, że stojąc na s ta ­
nowisku deklaracyi Rady Stanu w tej spra­
wie, z g r o m a d z e n i e  o d m a w i a  k o n s t y ­
t u a n c i e  r o s s y j s k i e j  p r a w a  do z a ­
b i e r a n i a  g ł o s u  w s p r a w a c h  b y t u  
n i e z a w i s ł e g o  P a ń s t w a  P o l s k i e g o  i 
j e g o  g r a n i c .

Zgromadzenie z radością powitało w ia­
domość o bliskiem  ogłoszeniu odezwy wer­
bunkowej Rady Stanu i z a ż ą d a ł o  j a k  
n a j r y c h l e j s z e g o  p r z e j ś c i a  z w e r ­
b u n k u  do p o b o r u  p r z y m u s o w e g o .

Z frontów bojowych.
B iuro Wolffa ogłasza dnia 24 b. m. 

w ieczorem : Na północy - wschód od A rras 
cały dzień walczono o Gavrelle. Wzdłuż go­
ścińca A rras - Cambrai wieczorem nowe siły 
angielskie ruszyły ataku. Raporty wojsk zgo­
dnie stwierdzają, że w c z o r a j s z e  s t r a t y  
A n g l i k ó w  b y ł y  „ n i e s ł y c h a n e " .  Nad 
A isną i w Szampanii ogień o zmiennej siie.

Na wschodzie nic ważnego.

Krwawe walki na Zachodzie.
Biuro W olffa  donosi: W odcinku Aisne- 

Szampania obraz bitwy, która rozpadła się 
na gwałtow ne walki odosobnione, nie zmie­
n ił się, gdy tymczasem zapowiadana kilku­
dniowym ogniem bitwa w obszarze A rras- 
Loos ponownie rozgorzała. Pierwszy napór 
Anglików w okolicy Loos d. 22 b. m. przed 
południem  był złamany, przyczem A nglicy 
ponieśli wielkie straty. Nie zdołali oni utrzy- 
fnać się w posiadaniu ani jednego m etra na­
szych stanowisk. Wczoraj przed południem 
bitwa piechoty na szerokim froncie ponownie 
zawrzała. Walki w terenie przed stanow i­
skami między Scarpą a Sommą były pomyśl­
ne dla nas. W okolicy Vauxaillon-Leuilly 
niszczący ogień działowy zdziesiątkował na­
gromadzone wojsko nieprzyjacielskie tak, że 
atak nieprzyjecielski nie przyszedł do skutku.

W obszarze Aisne-Szampania szczegól­
nie zacięty atak, wykonany przez Francuzów 
nocą na południe od Craonne, przypraw ił 
nieprzyjaciela o nadzwyczaj wielkie straty .

Dodatkowo donoszą, że w samym tylko 
obszarze od Berry au Bac do Auberiye od 
16 do 19 b. m. pojmano 1492 żołnierzy i 
zdobyto 91 karabinów maszynowych.

Front zachodni oprze się wszelkim 
atakom.

Z Berlina te leg ra fu ją : Przedstawiciel 
c, k. B i u r a  k o r e s p o n d e n c y j n e g o ,  
który zwiedził kilka części frontu zachodnie­
go oświadcza, że wszystko, co widział, po­
większa ufność i przekonanie, że f r o n t  za-

Zmora jakaś ją męczyła!...
Nagle, w strząsnęła się.
Oko jej pociemniało.
Zdawało jej się, że mózg jej się otwie­

ra ł i teraz ona potrzebowała całej energii, 
aby nie krzyczeć, gdy pomyślała, że tym 
człowiekiem m ógł być... Lam bre!,. A ureli 
Lambre, który może znieważył Jana.

Ten człowiek na drodze je j syna...
Po tylu latach... nie przestaw ał więc jej 

prześladować ?...
Nie żyje, zginął, on z g in ą ł!...
Ale Jan , czy nic mu nie brakowało?...
Jak wilczyca, chcąca bronić swego szcze­

nięcia, zacisnęła ram iona wokoło szyi młode­
go człowieka i trzym ając go silnie w objęciu, 
jąkała z błgdnytn wzrokiem, blademi u s ty :

— Janku, Janku, czy nie jesteś ranny?... 
Mów, błagam ciebie... Powiedz mi wszystko 
w kilku słowach... Ten człowiek... jakie jego 
nazwisko,,. Gdzie go poznałeś?...

— W yjaśnienie nie będzie długie... 
Uspokój się, matko, błagam  cię.... Nie, nie 
jestem ranny... Byłem wczoraj na balu w pa­
łacu Elizejskim, jak  wiesz. Młoda panienka, 
której mnie przedstaw ił pan Drafford, obie­
cała mi taniec. Podobno zapomniała, że była 
już zamówiona przez pewnego młodego czło­
wieka...

Ze wzrokiem utkwionym w jego usta, 
hrabina ani się nie poruszyła, nie chcąc stra­
cić ani słowa z tego, co mówił.

On zaś mówił dalej:
— Uznałem, że zachowanie się tego 

młodego pana było nieco za śm iałe i wzią­
łem to za obrazę.... Zamieniliśmy z sobą 
parę słów zbyt porywczych.... który z nas 
zaczął?... sam nie wiem.... Ton jego i postę­
powanie wymagały wyjaśnienia.... które na­
stąpiło....

— Na balu?
— Nie, po wyjściu z balu.
— Mój B oże! mój Boże!... trzeba było 

to puścić w niepamięć,... Co za nieszczęście,

c h o d n i  j a k  d o t ą d ,  t a k  i n a d a l  o p r z e  
s i ę  w s z e l k i m  a t a k o m  k o a l i c y i .

Jeńcy niemieccy na okrętach szpital' 
nych.

A g. H avasa  rozesłała następujący ko­
m unikat: W rew wszelkim przepisom prawa 
międzynarodowego i hum anitarności Niemcy 
ogłosiły swe postanowienie zatapiania okrę­
tów szpitalnych bez ostrzeżenia, W tych wa­
runkach rząd francuski oznajmia, żo będzie 
wsadzał na te okręty jeńców niemieckich.

Komunikat turecki.
Główna kwatera turecka ogłasza dnia 

22 b. m.:
F r o n t  w I r a k u :  Dnia 21 b.m . kilka 

brygad piechoty nieprzyjacielskiej z silną 
arty leryą zaatakowało tureckie stanowiska na 
prawym brzegu Tygrysu. Na tureckiem  le­
wem skrzydle udało się nieprzyjacielowi 
w targnąć do części tureckich stanowisk, ale 
większość rowów odebrano. Krwawe straty  
nieprzyjaciela są nadzwyczaj wielkie, zna­
cznie większe od tureckich. Gdy w ten  spo­
sób wojska tureckie w ciągu dnia stawiły 
skuteczny opór, w nocy celem uniknięcia 
niepotrzebnych s tra t cofnięto je  na stanow i­
sko położone kilka kilom etrów dalej na 
północ.

F r o n t  k a u  k a z k i .  W odcinku pra­
wego skrzydła jeden z tureckich patroii do­
ta rł aż na 80 km. za stanowiskam i nieprzy­
jaciela, zaatakował tam  wieś, obsadzoną 40 
żołnierzami i wrócił ze zdobyczą.

F r o n t  s y n  a j s k i .  Oprócz słabego 
ognia działowego spokój. A rty leryą turecka 
strąciła  lotnika nieprzyjacielskiego,

Z innych frontów nie doniesiono nic 
ważnego.

Hiszpańska neta.
Biuro Wolffa ogłasza brzmienie noty, 

wręczonej przez rząd hiszpański dnia 20 b. m. 
w urzędzie spraw zagranicznych. Powołując 
się na poprzednie kroki, nota stwierdza, że 
niestety pokazało się, iż rząd niemiecki m i­
mo przyjaznych stosunków, łączących oba 
kraje, nie znalazł sposobów uczynienia za­
dość uprawnionym żądaniom H iszpanii. 
Wskazuje następnie na ubolewania godne 
straty  m arynarki hiszpańskiej i powiada, że 
skoro rząd niemiecki zapewnia, iż obstaje 
przy swem postanowieniu bronienia swego 
żzcia, to nie może dziwić się temu, że Hiszpa­
nia z tegoż samego powodu musi podkreślać 
swe prawo do obrony życia swojego. Nota 
kończy się wyrażeniem nadziei, że rząd nie­
miecki osądzi w całej pełni trudne położenie 
gospodarcze i rozpocznie dyskusyę z rządem 
hiszpońskim nad zarządzeniami, które w gra- 
nicach koniecznych potrzeb wojskowych mo- 
głyby być poczynione celem ulżenia trudno­
ściom, wynikłym dla Hiszpanii.

że poszedłeś na ten  bal! Młody człowiek, 
powiedziałeś? — to był młody człowiek?...

— Tak, troszkę może starszy odemnie.
H rabina oparła się plecami o fotel.
— Znasz jego nazwisko?
— Zamieniliśmy nasze karty. Na jego 

bilecie wyczytałem,... Powiedz mi, mamo, 
czy niema w pobliżu Tourilles posiadłości 
zamieszkanej przez pewnego.... Lam bre?

H rabina się wyprostowała jak poru­
szona sprężyną.

—  Dlaczego m nie o to pytasz? — za­
wołała.

— Bo na karcie tego młodego czło­
wieka było nazwisko Jerzego Lam bre.

— Jerzego L am b re!... — powtórzyła 
bezbarwnym głosem,

Następnie, otrząsając się z wrażenia, 
z oczami pełnemi gorączki i sercem bijąc-em, 
wyrzekła głosem zdławionym, siląc się na  
zimną krew :

— Więc z synem.... tego.... tego.... 
człowieka,... biłeś się?

— Tak, matko.
Coraz bledsza, p y ta ła :
— Czy nie żyje?...
—  Czy zginął, Janku! powtórzyła.
— Matko, nie wiein dokładnie....
— Opuściłeś go więc, nie przekonawszy

się?...
Nieco zawstydzony, młodzieniec odrzekł:
— Tak.
— Czy jesteś pewny, żeś go trafił?
— Tak, matko, widziałem jak padał.
Pow stała i z rozszerzona źrenicą, jeszcze

sp y ta ła :
— Nie wiesz, czy ten młody człowiek 

mieszka w Paryżu.... sam jeden. .. czy z kimś... 
z krewnych?

— Sam jeden.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Cele wojenne Niemiec.
Nordd. A llg . Ztg. p isz e : Od chwili po­

zwolenia na  omawianie celów wojennych pu­
bliczność m iała jak najszerszą możność wy­
jawienia swoich r.anat.rtwań Granice. mnsza

_ 1 0 g ł  u

w o j e n n y c h ,  t o  o g ł o s i ł ,  n i c  p o z a  t e r n  
o ś w i a d c z y ć  n i e  mo ż e .  Bez oglądania 
się na  naleganie obu stron rząd pójdzie da­
lej drogą, jaką nakazuje mu sumienie i odpo­
wiedzialność przed krajem. Jego zadaniem 
jest d o p r o w a d z e n i e  j a k n a j r y  c h  1 ej  
w o j n y  do s z c z ę ś l i w e g o  k o ń c a .  S p r z e ­
c i w i a j ą  s i ę  t e m u  p r  z e d e w  s z y  s t k i  e m  
s z a l o n e  c e l e  n a s z y c h  w r o g o w  z a ­
c h o d n i c h .

Bordeaux portem amerykańskim.
Do M atin  donoszą z B crdeau i: J (arz^  

miejski uchw alił rezolueyę tej t r e ś c i . Wzywa 
się rząd, aby zaofiarował Stanom  Zjednoczo­
nym p ortB ordeau i i  wstępne przystanie, aże­
by Stany Zjednoczone m iały we l u anc.yi 
podstawę dla swej m arynarki handlowej, u  - 
partam ent G irondy w porozumieniu z izną 
handlową i władzami m iejskiem i w B ordeaui 
obiecuje Am erykanom  rozległe, wygodne z 
pełnie sam oistne urządzenia.

Z walk napowietrznych.
A dm ira lic ja  angielska ogłasza, że je  

den z okrętów napow ietrznych angie s , 
który w sobotę patrolow ał n a  wy T 
wschodniem, n ie  wrócił z wyprawy. Za 
żono, że w sobotę przed południem  J 
z okrętów napowietrznych spadł w ciesni _ 
koło Dowru, a wkrótce potem w pob izu 
dziano samolot. Przypuszczają, że samolo 
przyjacielski zniszczył ów statek nap 
kfzny, który prawdopodobnie wskutek zep
cia maszyny przez dłuższy czas zdany by* 
pastwę wiatru,

Balfour w Waszyngtonie.
B iuro Reutera  donosi dnia 23 h. m.: 

Balfour rano był w departam encie państw  
wym, poczem udał się do Białego Domu, 
gdzie przyjął go "Wilson.

Wewnętrzne sprawy Monarchii.
„ -Z Sekretaryatu K ota  Polskiego donoszą

Pod datą 24 b. m .: D. 24 b. m. o godz- 
11 Przed południem  zebrało s i ę  Koło Polskie 

plenarne posiedzenie, Oprócz posłow 
Katiy państwa, którzy staw ili się bardzo li­
cznie na to posiedzenie, byli obecni ta  z 
polscy członkowie Izby panów i kilku po­
słów sejmowych.

. Prezes Koła B i l i ń s k i  zagaił posie­
dzenie, oświadczając, że ze względu na wczo- 
rajszą konferencye Prezydyum  Koła z Prezy­
dentem M inistrów wyłoniła się  konieczność 
dłuższych obrad w łonie komisyi parlam en­
tarnej. Z tego powodu Prezes odroczył obra­
dy p lenarne do ju tra , godz. 10 przed połu­
dniem. Bezpośrednio po zamknięciu p lenar­
nego posiedzenia zebrała się komisya parla­
m entarna n a  poufne obrady, które % przerw ą 
południową toczyły się do późnego wie­
czora.

Wczoraj po południu k o m i s y a  p a r ­
l a m e n t a r n a  u k r a i ń s k i e j  r e p r e z e n ­
t a c j i  p a r l a m e n t a r n e j  z powodu „nie­
pokojących pogłosek o rokowaniach, toczą­
cych się między przywódcami Koła Polskiego 
aRządein w sprawie wyodrębnienia G alicyi“, 
zebrała się na nadzwyczajne posiedzenie, na 
kfcórem przyjęto jednom yślnie następującą 
uchw ałę:

„U kraińska reprozentacya parlam entarna 
powołuje się na wszystkie dotychczasowe 
protesty całego narodu ukraińskiego przeciw 
wszelkiemu rozszerzeniu autonomii obeenego 
kraju koronnego Galieyi, jako niezgodnemu 
z najżywotniejszymi in teresam i nąrodu ukraiń­
skiego i samego Państw a, uważa przeto 
Wszelkie k ro k i, prowadzące do urze­
czywistnienia wyodrębnienia, za prowokacyę 
marodu ukraińskiego, zagrożonego w swem 
istnieniu.

„U kraińska reprezentacya parlam entarna 
uważa zobowiązywanie się Rządu w wyż wy­
m ienionym kierunku za postępek, któryby 
metylko sprzeciwiał się woli " kół decydują­
cych, aby unikano w tej chwili wszelkich 
kroków pozakonstytucyjnych, ale także bez­
warunkowo pociągnął za sobą zagrożenie n ie­
zakłóconej funkcyi parlam entu przy współ'
działaniu przedstawicieli wszystkich ludów -A-ustryi.

, „U kraińska reprezentacya obstaje przy 
Kilkakrotnie zajętem  stanow isku, że przeo­
c z e n i e  i rozwój konstytucyi austryackiej 
może odbyć się tylko w drodze konstytucyj- 
ueJ> t. zn. przez parlam ent --za pomocą swo­

bodnego porozumienia się samychże naro­
dów, i że także ze względu na dokony wujące 
się w innych państwach europejskich przeo­
brażenie stosunków wewnętrznych na pod­
stawie demokratycznej i swobodnego stano­
wienia narodów o sobie, należy unikać w 
naszej M onarchii wszelkich zarządzeń, któ- 
reby zagranicą musiały wywołać wrażenie, 
że wydauo pewne ludy austryackie w ręce 
ich nieprzyjaciół narodowych."

*

K orr, Austria  donosi, że p r e z y d y u m  
Z w i ą z k u  c h r z e ś c i a ń s k o - s p o ł e c z n e -  
g o uchwaliło jednom yślnie rezolueyę, w któ­
rej zaznacza, że i nadal widzi główne zada­
nie gabinetu hr. Glam - M artinica w ryehłem  
zwołaniu Rady państwa, godzi się na pozo­
stanie pp. B aernreithera i U rbana w Rządzie 
i będzie współdziałało we wszystkich kro­
kach, mających na celu zapewnienie skute­
cznej czynności Izby posłów.

*

Z w i ą z e k  n i c m i e c k o - n a r o d o w y  
odbył plenarne posiedzenie w obecności P. Mi­
n istra  Urbana. Prezydent Izby Sylrester 
oświadczył, że ze względu na osobiste sto­
sunki nie przyjąłby ewentualnego ponownego 
wyboru n a  Prezydenta Izby. Zebrani urzą­
dzili owacyę p. Sylyestrowi. Sprawę wyboru 
prezydenta “odroczono do następnego posie­
dzenia.

Odbyła się poufna dyskusya polityczna, 
poczem uchwalono jednom yślnie rezolueyę, 
w której oświadczono, że Związek starać się 
będzie o zdolność do pracy Izby posłów" 
Związek uważa za rzeczjpożądaną, by PP , M i­
nistrowie Urban i B aernreither pozostali 
w Rządzie i domaga się jak  najrychlejszego 
zwołania Rady państwa.

Przyjęto wniosek p. D o b e r n i g g a  w 
spraw ie bezzwłocznego zniesienia cenzury 
w dziedzinie polityki wewnętrznej, oraz wnio­
sek p. R o l l e r a ,  o zastosowanie jako odwetu 
przymusowej adm inistraeyi i licytacyi ma­
ją tku  Anglików, będącego w kraju, zwłaszcza 
udziałów ich w kopalniach galicyjskich i w 
północnych Czechach, oraz w fabrykach 
nafty.

.Gaseta Lwowska- z fcis 26 kwietnia TS17

Przed międzynarodowym

kongresem socjalistów.

, Ze Sztokholmu donoszą: Uchwała so- 
cyalistów państw  centralnych, wyrażająca 
solidarność z poglądami rossyjskiej Rady ro­
botników i żołnierzy w sprawie pokojowej, 
spraw iła wielkie wrażenie. Gościnna Szwe- 
cya życzliwie powita gości zjechać się mają­
cych d. 15 m aja na kongres socjalistyczny, 
gdyż wszystko, co polepszyć może widoki 
pokoju, może liczyć na poklask i poparcie z 
jej strony.

Cwórporozumienie jest z tego powodu 
bardzo niezadowolone. Prasa paryska ostro 
napada na Szwecję. M atin  uważa dojście
międzynarodowego" kongresu socyalistów do 
skutku w Sztokholmie za naruszenie neutral­
ności Szwecyi i g rozj Szwecyi zemstą w po­
staci blokady głodowej, którą przeprowadzą 
A nglia i S tany Zjednoczone.

Odpowiada na to sztokholmski Dag- 
blad:  Szw ecja to nie Grecya i M atin  n ie­
roztropnie postępuje, przybierając ton, któ­
rego nie scierpią uszy szwedzkie Nieroztro­
pnie także czyni organ francuski, rekomen­
dując Stany Zjednoczone jako gotowe do 
podjęcia wymuszenia. Także H erbetto w Echo 
de Paris zapytuje, jak  pogodzić źle, jego zda­
niem, zastosowaną gościnność Szwecyi z pro­
klamowaną neutralnością?

Nie oglądając się na owe głosy, Szwe- 
cya czyni już przygotowania do kongresu.

Troelstras m iał d. 22 b. m. przybyć 
do Sztokholmu, na następny zaś dzień zapo­
wiedziano przybycie z H aparandy duńskiego 
przywódcy socyalistycznego, Borgbjerga, któ­
remu sprzykrzyło się wreszcie kilkutygodnio­
we wyczekiwanie na pozwolenie przejścia 
przez granicę finlandzką. Borgbjerg spotkał 
sję w H aparandzie z francuskim  m inistrem  
amunicyi Thomasem. Ten oświadczył mu, że 
n ie wierzy, by obecnie kongres socyalisty­
czny mógł doprowadzić do pozytywnych wy­
ników. _ F ra n c ja  żąda zwrotu Alzacyi i Lo­
taryngii) opierając się w tem  żądaniu na 
podstawie prawnej. Oświadczenie Thomasa 
wydaje się być oddźwiękiem przekonań fran­
cuskiej większości socyalistyeznej,

W oczekiwaniu konferencji opinia pu­
bliczna, zniecierpliwiona, łakomie chwyta ka­
żda pogłoskę związaną z tym przedmiotem. 
Między innem i tw ierdzą w Paryżu, iż na 
kongresie spotka się Kereńskij z Huysman- 
sem&i że Vander?elde znajduje się w drodze 
do Petersburga.

Z innego źródła donoszą: Odpowiednie­
go w sam raz sztafażu dostarcza przyszłemu 
kongresowi ruch robotniczy w Szwecyi. Od 
tygodnia to tu, to ówdzie — w całym kraju 
powstają dem onstracje. Dnia 20 b. m. fala 
ich dotarła także do Sztokholmu, w dniu

tym, o godzinie 2 po południu, w chwili 
właśnie, gdy nowy prezydent m inistrów  
Schwarz, ku zadowoleniu wszystkich partyj 
debiutował w parlam encie, zdając sprawę ze 
stosunków żywnościowych, zebrali się przed 
gmachem parlam entu robotnicy w liczbie o- 
koło 10.000 zachowując się zresztą z praw ­
dziwie skandynawskim spokojem. Przed ram ­
pę parlam entu wyszli deputowani party i ro­
botniczej, burm istrz Lindhagen, B ranting, re­
daktor H aaron i starali się zebranych uspo­
koić. Przyjęto rezolueyę, w której proleta­
riat" szwedzki żąda zawarcia umowy handlo­
wej z A nglią, zniżenia cen ziemniaków, Chle­
ba maki, gazu, elektryczności i drzewa, w re­
szcie przyznania kobietom ogólnego prawa 
wyborczego. Odśpiewawszy hym n międzyna­
rodowy, zebrani rozeszli się spokojnie do 
domów.

Lwów, 25 kwietnia 1927,

— W  G m achu Izb y  h a n d l. ul. Aka­
demicka 17. Wystawa Dzieł Sztuki. Wystawa 
otwarta od godziny 11-tej przedpołudniem do 
7-mej wieczorem przy oświetleniu. Wstęp 50 
hal. Dochód przeznaczony na fundusz warsta- 
tów i narzędzi rękodzielniczych dla ociemnia­
łych żołnierzy.

Kalendarz.
C z w a r t e k  (26 kwietnia):
Kleta i Marceli. — Spitymirn. — Arte  ̂

mona m.
Wschód słońca o godzinie 4 '12 rano, za 

chód słońca o godzinie 6 -80 po południu.'
Temperatura o godzinie 12 w południe 

+  7 C

— Odznaczenia w c. 1 k . arm ii,
Najj. Pan raczył naj miłości wiej nadaó: k r z y ż  
o f i c e r s k i  o r d e r u  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  
z d e k o r a e y ą  w o j e n n ą :  pułkownikowi 8 
kraj komendy żandarmeryi Rudolfowi Krebso­
wi, komendatowi żandarmeryi wojskowego ge 
nerał-gubernatorstwa w Lublinie; w o j s k o '  
wy  k r z y ż  z a s ł u g i  III. k l a s y  z d e k o  
r a c y ą  w o j e n n ą  i m i e c z a m i :  poruczni­
kowi Henrykowi Tbalłiammerowi, nadkomple- 
towemu w 11 pułku haubic polowyeh, w 26 
p. dział polowyeh; rezerwowemu porucznikowi 
4 dyw. art. konnej Edwardowi Skowrońskiemu; 
rezerwowemu porucznikowi 57 pp. Henmanowi 
Zinsowi i podporucznikowi w stanie spoczynku 
Jakóbowi Tischowi w 80 pp.

— M ianowanie w c. i  k . arm ii. Ty-
tył i charakter pułkownika z uwolnieniem od 
taksy otrzymał podpułkownik w stanie spo­
czynku Karol Tomaskiewiez.

— M ianowanie w c . k . obronie kra­
jo w ej. Szarzę asystenta lekarza w ewideneyi 
otrzymał lekarz pospolitego ruszenia dr. Mau­
rycy Penzias.

— R o zp o rząd zen ie  P . Ministra spraw 
wewnętrznych w sprawie przedłużenia termi­
nów przedawnienia wkładek do Zakładów ubez­
pieczenia robotników od wypadków, ogłosiła 
dzisiejsza Wiener Zeitung.

— W spraw ie rek lam acyj, w zgię  
d n ie  u w oln ień  od głużby wojskowej, 
Z c. i k. komendy miasta otrzymujemy nastę­
pujący komunikat: Niniejszem zwraca się je 
szeze raz uwagę publiczności, że komenda miasta 
nie ma żadnej ingerencji w sprawach reklamacyj, 
względnie uwolnienia od służby wojskowej i nie 
może też udzielić żadnej zwłoki stawienia się 
do czynnej służby.

Także wydawanie wojskowych świadectw 
lekarskich nie wchodzi w zakres kompetencyi 
komendy miasta.

Pisemne prośby w tej mierze lub oso­
biste interweneye w komendzie miast3 są więc 
bezcelowe, a raczej załatwienie doznaje przez 
•to tylko niepotrzebnej zwłoki.

Prośby odnośne należy wnosić za pośre­
dnictwem powiatowej komendy uzupełniającej 
do przynależnej komendy wojskowej, względnie 
za jej pośrednictwem do Ministerstwa wojny 
lub obrony krajowej.

— Z U n iw ersytetu . P. Tadeusz Michał 
Solecki, rodem z Mszany Dolnej, otrzymał w 
Uniwersytecie Jcgielońskim stopień doktora 
praw.

— U roczystość w ręczenia medalu dr. 
I . D em b ow sk iem u  odbędzie się w niedzielę 
dnia 29 b. m. o godzinie pół do 12 w południe 
w sali Tow. Muzycznego, Program jest nastę­
pujący:!. H. Slawiczek: — „Kantata" — wykona 
chór uczniów, pod kierownictwem p. H. Sla- 
wiczka, 2. Przemówienie JE . Leona hr. Piniń- 
skiego. 3. Moniuszko: -  „Zasługa" -  wykona 
chór uczenie pod kierownictwem p. Ster- 
nalówny. 4. Przemówienie reprezentanta mło­
dzieży. 5. Żukowski: — „Polonez" — wykona 
chór uczenie pod kierownictwem p. Sterna- 
lówny.

Medale są w cenie 6 kor. do nabycia w 
Pol. Twie Pedagogiozaem przy ul. Zimorowicza 
17, w Tow. Nauczycieli szkół wyższych przy

ul. Małeckiego, w księgarni Polskiej przy ul. 
Akademickiej, w księgarni (Jubrynowioza ul. 
Rutowskiego, u sekretarza Komitetu przy ul. 
29 Listopada 6, w dniu uroczystości wręczenia 
medalu w sali Tow. Muzycznego.

Przy zamówieniach pocztą należy dołączyć 
na koszta 1 kor.

Czysty dochód przeznaczony na „Dom sie­
rót po nauczycielach im. dr. I. Dembowskiego* 
i na „Fundusz pomocy wojennej T. N. S. W. 
im. dr. I. Dembowskiego".

— W spraw ie zużycia nafty  w lec ie  
1917. D ziennik p raw  państw a  ogłosił rozpo­
rządzenie Ministerstwa handlu w sprawie zuży­
eia nafty w lecie 1917. Od 13 maja do 
31 sierpnia b. r. wolno będzie dostar­
czać nafty tylko Zarządowi wojska, kolejom i 
okrętom, oraz tym kategoryom spożywców, któ­
re polityczne władze krajowe uznają za upra­
wnione do poboru. Wydano tym władzom in- 
strukcyę, na podstawie Której mogą pozwolić 
na pobór nafty wszelkim przedsiębiorstwom 
przemysłowym i rzemieślniczym, pracującym!dla 
wojska, takim, Które używają naftę do celów 
technicznych, dalej na oświetlenie szpitali ijt d. 
Przydział nafty dla osób prywatnych będzie za­
leżał od okazania karty pozwolenia.

— Zarząd m iasta Lwowa vzywa wszy­
stkich uprawnionych do poboru cukru na maj, 
by zgłosili się po asy gnaty w C. M, Biurze 
rozdawnictwa kart spożycia, ul. Karola Ludwika 
1. 2 a to : sklepy dnia 27 i 28 b. m., restau­
racje, cukiernie, mleczarnie 30/IY i 1/Y, za­
kłady, fabryki, konsumy 2/Y.

— R uch pryw atnych pakietów  do 
poczt polow yeh. W edług reskrytu Minister­
stwa handlu z dnia 20 b. m. dopuszczony zo­
stał pod dotychczasowymi warunkami ruch pry­
watnych pakietów do poczt polowyeh nr. 500 
i 524.

— Na okupow anem  terytoryu ic  K ró­
lestw a  P o lsk ieg o  otwarto dla ruchu pry­
watnego c. i k. etapowy urząd pocztowo-teie- 
graficzny w Zwierzyńcu, powiat Zamość. Dopu­
szczone są do transportu pocztowego w obro­
cie : a) do tego u rzędu : karty koresponden­
cyjne, otwarte i zamknięte listy, druki (gazety), 
próbki towarowe, pakiety bez deklarowanej war­
tości, o wadze aż do 10 klgr. z pówziątkiem 
(do kwoty 1000 kor.) lub bez niego, listy pie­
niężne i wartościowe, praekazy pocztowe i te­
legramy ; b) od niego: ka.ty korespondencyjne, 
otwarte listy, druki (gazety), próbki towarowe, 
pakiety bez deklarowanej wartości, o wadze naj­
wyżej 10 klgr., z pówziątkiem (do kwoty 1O00 
kor.) lub bez niego, nadane w otwartym stanie 
listy pieniężne i wartościowe, przekazy pocztowe, 
czeki pocztowej Kasy oszczędności i telegramy.

— O twarcie M iejskiej K uchni Oby­
w atelsk iej Nr. I . przy placu Dąbrowskiego 
1. 3, nastąpi — jak  nam komunikują z magi­
stratu — w s o b o t ę  dnia 28 b. m. Obia­
dy wydawane będą między godziną 12 a 3 30 
po południu. Bilety w cenie 3 kor. musi się 
nabywać zawsze dnia poprzedniego w powyż­
szych godzinach — przy kasie kuchni w par­
terze (wejście do dawnej łaźni). Osuby, chcąoe 
spożyć obiad w sobotę, zechcą więc Babyć bi­
lety już w piątek i przynieść ze sobą zawsze 
kartę spożycia mąki, z której w miarę poda­
wania potraw mącznyck będzie przepisana część 
odciętą.

— W ystawa prac i  robót inw alidów  
w ojennych otwartą zostanie dnia 24 b. m. o
godzinie 12 w południe w sali Instytutu tech­
nologicznego Izby handlowej i przemysłowej 
przy ul. Bourlarda 1. 5. Celem wystawy będzie 
zapoznanie szerokich kół społeczeństwa z po­
stępami szkolenia inwalidów wojennych w roz­
maitych zawodach. Wystawa urządzona będzie 
staraniem galicyjskiej krajowej Komisyi opieki 
nad inwalidami wojennymi.

— L icy ta c ję  j e l i t  rozpisuje komenda 
II  armii. Oferty pisemne ostemplowane przyj­
muje Intendentura (pi. Smolki 1. 8) do 28 
kwietnra b. r. w południe. Ceny rozumieją się 
z odbiorem w rzeźni miejskiej, gdzie interesowani 
zasięgnąć mogą bliźszyeh szczegółów.

— Z m a r li: w Krakowie, Franciszek 
W ojnarowski, emer. prokurzysta Banku galic. 
dla handlu i przemysłu, w 67 r. życia;

w Wiedniu, Maryan bar. Yaresanin, ge­
nerał piechoty, b. szef rządu krajowego w Bo­
śni i Hercegowinie, w 70 r. życia.

— Z toreb k i ręczn e j skradziouo one- 
gdaj w Rynku służącej Katarzynie Lang, za­
jętej u niemieokiego konsula generalnego p. 
Heinzego, iwotę 100 kor., oraz legitymacje i 
kontrolne karty spożywcze.

— U w ięzien ie  defraudanta. W Buda­
peszcie uwięziono onegdaj pod zarzutem sprze­
niewierzenia kilkunastu tysięcy koron prze­
wodniczącego węgierskiego krajowego Związku 
dyurnistów Lndwika Fr.jcha.

— Echa katastrofy  okrętow ej na 
Dunaju. w  czasie katastrofy okrętowej na 
Dunaju — o której donosiliśmy — z podróż­
nych jadących okrętem „Zrinyi" zginęło 141 
osób,

— Ofiary w ody. Piotrkowski D ziennik  
Narodowy donosi, że koło Częstochowy ntenęło 
pięć dziewcząt w wieku lat 1 3 —15 podczas 
przeprawy przez rzekę.
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* S ł y n n a  a r t y s t k a  d r a m a t y c z n a  
f r a n c u s k a  S a r a  B e r n k a r d t ,  według do­
niesień pism holenderskich, musiała się poddać 
w pewnem nowojorskiem sanatoryum ciężkiej 
operaeyi, która się nie udała. Lekarze stracili 
nadzieję utrzymania słynnej artystki przy życiu.

* E k s p l o  z y a  w T u l o n i  e. W arse­
nale w Tulenie nastąpił® onegdaj eksplozya, 
przyczem — jak donosi dziennik paryski Temps—  
straciło życie 16 robotników.

* P i ę ć d z i e s i ę c i o l e c i e  t e l e g r a f u  
p o d m o r s k i e g o .  Telegraf podmorski obcho­
dził podczas wojny pięćdziesięciolecie swego 
istnienia. Trwałe połączenie kablowe Europy 
z Ameryką powiodło się dopiero po wielkich 
trudnościach. Gdy w r . 1851 po kilku nie­
udanych próbach powiodło się położenie kablu 
pomiędzy Dovrem a Calais, w r. 1854- amery- 
kaDin C. Field powziął zamiar położenia kablu 
z Irlandyi do Nowej Funlandyi przez ocean 
Atlantycki. Ażeby stwierdzić potrzebną długość 
kablu, trzeba było zbadać głębię morza dla owej 
przestrzeni. Wreszcie 5 sierpnia r. 1857 dwa 
parowce, „Agamemnon" i „Niagara“, każdy z 
2000 kabli na pokładzie, rozpoczęły podróż z Wa- 
lencyi (w Irlandyi). Ale już po trzech dniach, 
gdy położono dopiero 600 kilometrów, kabel 
się zerwał i nadaremne były wszelkie usiłowa­
nia wyłowienia kablu zerwanego. Wiosną na­
stępnego roku podjęto praoę na nowo; tym ra­
zem próbowano innego sposobu. Obydwa pa­
rowce popłynęły do połowy drogi do Ameryki, 
tam połączyły obydwa końce kabli i potem 
każdy z parowców płynął w przeciwnym kie­
runku. Ale i tym razem kabel się zerwał przy 
długości 150 kilometrów. Gdy jeszcze raz roz­
poczęto pracę, zniknęło w głębi 500 kilometrów 
kablu. Ale Field nie zraził się żadnem niepo­
wodzeniem. Trzecia próba, przedsięwzięta w 
lipeu r. 1858, wreszcie się powiodła. Radość 
była wielka, ale nie długo trwała. Izolacja po­
garszała się, ruch utrudniał się z dnia na dzień, 
aż nareszcie 1 września kabel przestał funkcyo 
nować. Po sześciu lataob znowu rozpoczęto 
próbę, tymczasem sfabrykowano lepsze, trwal­
sze kable. Tym razem użyto do kładzenia ka­
bli ówczesnego największego na świeeie pa­
rowca „Great Eastern". Po wykonaniu dwóch 
trzecich drogi kabel się zerwał. Potem zało­
żono Towarzystwo „Anglo-American Company “ 
i zamówiono nowy kabel. W lipcu roku 1866 
parowiec „Great Eastern“, wyposażony w nowe 
maszyny do kładzenia kabli, rozpoczął pracę i 
tym razem nie przeszkodził jej żaden wypadek 
nieszczęśliwy. Od tego czasu kabel trwale słu­
żył ruchowi telegraficznemu.

Notatki I M o - a i t y s t y r a .
(E. D ). Sztuka Is la m u . (Ernst Diez 

Die Kunst der islamischen YBlker, 6 Lieferun- 
gen Berlin 1916).

Rozwój kulturalny wieków średnich mo­
żemy ująć w dwie wielkie grupy stojące pod 
znakiem chrześcijaństwa i Islamu Kultura 
chrześcijańska i Islamu wykazują cały szereg 
cech wspólnych odnoszących się tasc do ich gene­
zy, jak i do linii ich rozwoju. Główną cechą 
wspólną obu grup jest ich niejednolitość geo­
graficzna, a z tą i kulturalna. Nowsze bada­
nia na polu kultury i sztuki chrześcijańskiej 
wykazały błędność dotychczasowych teoryj uzna­
jących jedno źródło kulturalno-twórcze. Nie 
inaczej ma się z genezą kultury Islamu. Prace 
na tern polu wykazują zupełny brak zrozumie­
nia dla głównych i istotnych problemów. Przy­
czyny tych braków należy szukać w silnie za­
korzenionych zapatrywaniach o potędze kultury 
klasyczno-europejskiej. Wszelkie inne objawy 
kulturalne pochodzenia wschodniego uważa się 
za kulturalnie niższe i bez znaczenia dla ogól­
nego rozwoju. Gdy jednak opuścimy jedno­
stronny, klasyczny punkt widzenia i uwzglę­
dnimy odmienne założenia geograficzne i psy­
chiczne świata wschodniego, otrzymamy zupeł­
nie inny obraz kulturalnego rozwoju. Metoda 
hlstoryi sztuki zastosowuje często teoryę wpły­
wów, ogranieza się jednak przeważnie na kraje 
bezpośrednio ze sobą sąsiadujące. Metoda ta 
nie daje dostatecznego wytłumaczenia zjawisk 
bardziej skomplikowanych, odnoszących się do 
analogii form artystycznych. Dotychczasowe 
prace z dziedziny sztuki Islamu uginają się 
pod balastem filologicznc-historycznym, albo 
dają jednostronny pogląd na genezę i rozwój 
tej "sztuki. Źe badania na tem polu są potrze­
bne i mają znaczenie wychodzące poza zakres 
ściśle fachowy, pouczają nas dzisiejsze stosunki. 
Z chwilą wybuchu wojny, zainteresowanie się 
Wschodem, a szczególnie kulturą Islamu, wzmo­
gło się jeszcze. Z wydawnictw o sztuce należy 
wymienić praeę E. Dieza p. t. „Die Kunst der 
islamischen Yolker", która ukazała się w ra­
mach zbiorowego dzieła „Handbuch der Kunst- 
wissenschaft“. Autor daje pierwszą większą 
pracę z dziejów sztuki Islamu ze szczególnem 
uwzględnieniem architektury i ornamentyki.

Praeę swą oparł autor na wynikach wła­
snych badań w Persyi. Metoda tej pracy opiera

się na analizie artystycznej, z uwzględnieniem 
roli wędrówek ludów i stosunków handlowych 
dlu kulturnego rozwoju. Tak wędrówki ludów, 
które się od starożytności począwszy, peryody- 
cznie powtarzały, jak i stosunki handlowe, 
które łączyły kraje najodleglejsze, niosły wszę­
dzie pierwiastek obcy, tworząc w ten sposób 
podłoże do dalszego rozwoju. Nie mogę tu kry­
tycznie rozbierać poszczególnych działów tej 
pracy. Daje w nich autor charakterystykę pro- 
wincyi Islamu, pod względem oryginalności ich 
form artystycznych. W ogólności dochodzi au­
tor do wniosku, że sztuka Islamu jest produ­
ktem wielkich wędrówek ludów i stosunków 
handlowych na drogach z Indyi do Arabii i 
przez kontynet azyatycki. Pracę pisaną języ­
kiem łatwo zrozumiałym, zdobi cały szereg 
rycin i tablic. Praca ta może zainteresowaó 
oprócz fachowców, także i tych, którzy się 
kwestyą wschodnią wogóluości zajmują. Lite­
ratura polska na tem polu niestety bardzo bie­
dna, tak, że zmuszeni jesteśmy uciekać się do 
podręczników obcych. Jednak i w tej dziedzi­
nie nie powinniśmy pozostać w tyle, lecz 
istniejące braki stopniowo uzupełniać i nie 
ograniczać się do badań nad sztuką europejską.

K oncert filharm oniczny. Pod protekto­
ratem generał-majora Fr. Rimla v. Altrosen- 
burg odbędzie się w piątek, dnia 27 b m., 
ua dochód kuchni wojennej dla młodzieży szkol 
nej, oraz stacyi posiłkowej na Podzamczu, 
wielki koncert symfoniczny z udziałem pianistki 
Ilony Kurz, oraz połączonych orkiestr 3B i 44 
pp. (zespół złożony z przeszło 80 muzyków).

Program .jest następujący: 1. Beethoven, 
Uwertura do Egmonta. 2. Chopin, Koncert E-moll, 
z orkiestrą. 3. R. Wagner, Muzyka żałobna na 
śmieró Zygfryda, (Ze Zmierzchu Bugów). 4. 
Liszt, Koncert A-dur z orkiestrą.

Symfoniczną częścią programu dyryguje 
kapelmistrz W. Janda, akompaniamentem do 
koncertów fortepianowych prof. Y. Kurz.

Zapowiedź k o n c e r tu , na którym publiczność 
po długiej przerwie będzie miała sposobność 
usłyszenia muzyki symfonicznej, oraz koncertów 
fortepianowych z towarzyszeniem orkiestry w 
doskonałem wykonaniu, wzbudziła żywe zainte­
resowanie. Większą część miejsc już rozebrano, 
wieczór zapowiada świetne powodzenie.

Pozostała nieliczna ilośó biletów jest do 
nabycia w księgarni Altenberga i u Zaduro- 
wicza.

„Bluszczu", doskonałego pisma tygo­
dniowego poświęconego sprawom kobiecym, o- 
statnie trzy zeszyty przynoszą, poza działem 
mód — jak zwykle — treśó interesującą i cen­
ną. Składają się na nią artykuły: C. Łagiew- 
skiego „Agaton Giller", W. Rogowicza „Twór­
ca romansu psychologicznego “ (B. Constant i 
jego ,,Adoif“), R. Centnerszwerowej „Z zadań 
doby obecneju, M. Iwanowskiej „Pod znakiem 
Kościuszki11, W. M. Kozłowskiego „Postulaty 
szkolnictwa polskiego11, S. Bojarskiej „Ziemia 
obiecana kmiecych swobód11, dr. K. „Wystawa 
legionowa w „Zachęcie11.

Z literatury pięknej znajdujemy powieść 
A. Konara „Optymista11, powieść B. Constanta 
„Adolf", nowelle Bęczkowskiej i Bartkiewicza, 
poezye, sprawozdania i korespondencye.

Adres redakcyi i ekspedyoyi: Warszawa, 
Nowy Świat 41.

R epertuar T eatru Miej sk iego .
We czwartek o godzinie 7'80 wieczorem 

„Sztygar11, operetka w 3 aktach Zellera. Debiut 
Aleksandry Lubicz. — W piątek o godzinie 7 30 
wieczorem „Medal 3-go Maja", komedya w 3 
aktach Stanisława Kozłowskiego. — W sobotę 
o godzinie 3 po południu „Dyabeł w zalotach11, 
widowisko sceniczne ze śpiewami i tańcami w 
8 obrazach J . N. Kamińskiego. — W sobotę 
o godzinie 7 30 wieczorem „Carmen11, w 4 
aktach Bizeta. Ostatni występ J, Korolewiez- 
Waydowej i występ Tad. Łowczyńskiego.

Z lwowskiego Salonu.
(Zbiorowa wystawa prac W. Gutowskiego. — 

Doraźna wystawa dzieł artystów lwowskich).

(Dokończenie).

Obok zbiorowej wystawy prac W. Gu­
tow skiego, zarząd Tow. przyjaciół sztuk pię­
knych otworzył t. zw. wystawę doraźną dzieł 
artystów  lwowskich. Już przez samo zaakcen­
towanie, te  jest to wystawa „doraźna", a 
więc nie zakreślająca sobie jakichś większych 
ram, lecz mająca przedewszystkiem na celu 
pokaz dzieł przeznaczonych do rozsprzedania, 
Towarzystwo niejako dało do poznania, jaki 
może być poziom tej wystawy i jak  należy 
ją oceniać. Mimo to wszystko jednak, zgro­
madzono na tej wystawie kilkanaście rzeczy 
istotnie n ieprzeciętnych, które mogłyby zna­
leźć pomieszczenie na każdej większej ekspo­
zycji, oraz kilkadziesiąt szkiców i notatek, 
mogących śmiało liczyć na powodzenie wśród 
zwiedzających

O wszystkich tych, nieraz bardzo dro­
bnych rzeczach, niepodobieństwem jest pisać 
i ostatecznie nie miałoby celu zbyt ostre kry­
tykowanie prac, z trudem  powstałych w pra­
cowniach artystów, na których wojna również 
bardzo boleśnie się odbiła; wszystkie one 
zresztą mają mniejszą lub większą wartość 
artystyczną, a nabywcy ich spokojnie mogą 
js  kupić i powiesić na ścianach swych m ie­
szkań, na których ciągle jeszcze tyle błyszczy 
się drogich, a strasznych oleodruków. Z ta ­
kich w łaśnie jak obecna wystawa, powinny 
korzystać szerokie rzesze mieszkańców, pra­
gnących przyozdobić mieszkania swe pracami 
nie wypaczającemi poczucia estetycznego; za 
drobną stosunkowo kwotę można w salach 
naszego Towarzystwa nabyć teraz obraz, szkic 
lub choćby notatkę m alarską, które po woj­
nie pójdą potrójnie, w górę. I  to jest w łaści­
wie istotny cel obecnej w ystaw y: przyjście 
z pomocą artystom  i danie sposobności m ie­
szkańcom m iasta kupienia tanich, ładnych 
obrazów.

Przejdźmy wszystkie sale kolejno, za­
trzym ują się dłużej tylko przy dziełach naj­
ciekawszych. W salce pierwszej przedewszy­
stkiem wyróżniają się wysoką już wartością 
artystyczną akwaforty R u b c z a k a  i K o m o ­
r o w s k i e j .

O dziełach graficznych Rubczaka p isa­
liśmy już niejednokrotnie na tem miejscu i 
podnosiliśmy ich niecodzienne wartości. Wy­
stawione prace (część znana z poprzednich 
wystaw) wykazują wszystkie zalety rylca ar­
tysty, który w swojej czarno-b iałe j sztuce 
dochodzi do rezultatów , osiąganych tylko 
przez mistrzów w tym  kierunku. Najgoręcej 
należałoby zachęcić wszystkich do nabyw a­
nia tych świetnych akwafort, mogących być 
prawdziwą ozdobą najwykw intniejszych bu­
duarów, a tańszych o wiele od krzykliwych 
fabrycznych reprodukcyj.

Niepoślednim talentem  w tym kierunku 
je s t również W. Komorowska. Posługuje się 
ona rylcem pewnie, umie wydobyć prostymi 
środkami dużą sumę światła, wyrazu i siły ; 
linia jej nie rwie się i nie gubi, jest przej­
rzysta i piękna silnie pulsującą rytm iką, 
kontrasty płaszczyzn czarnej i białej tłum a­
czą się wyraźnie. Ponadto artystka posiada 
znaczną zdolność kompozycyjną. Nie potrze­
ba dodawać, że Komorowska umie rysować, 
gdyż to zwłaszcza w rzeczach graficznych, o 
ile one mają mieć wartość, jest nieodzownym 
w arunkiem ; tu  artysta musi zastępować braK 
odcieni „barw nych" pewnością rylca, n iesły­
chanie czułego, do czego potrzebne jest do­
skonało oko i ręka pew na w prowadzeniu 
linii, bez uciekania się do sztuczek, pokry­
wających niemożność dobrego skonstruowania 
rysunku. Techniczną stronę Komorowska po­
siadła już prawie w zupełności, co przy jej 
widocznych zdolnościach kompozycyjnych po­
zwoli jej w przyszłości tworzyć rzeczy coraz 
lepsze.

Obok tych rzeczy zwraca jeszcze uwagę 
dobry rysunek T u r  n a  u a : portie t młodej 
osoby, mówiący o wiele więcej o talencie ar­
tysty, niż może jego płótna. Obrazy jego 
znajdują się i w drugiej sali, — tu znowu 
portre t żony należy do dzieł poważniejszych: 
jest rysowany dobrze i uderza podobieństwem. 
Turnauowi talentu zaprzeczyć niepodobna — 
zanadto jednak się rozprasza, maluje ogrom­
nie dużo i wszystko, co też musi się odbić 
na pogłębieniu tych rzeczy. Znać na nich 
pospiech, który mści się w rysunku, barwach 
i kompozycji tchnących aż nazbyt często 
dyletantyzmem. Bezstronność przyzuać jednak 
każe, że ten dyletantyzm ma cechy talentu, 
nad którym warto popracować.

Duże postępy robi B a l k .  Jego  pejzaże, 
to miłe, wypieszczone obrazki, w których 
jest wiele św iatła, uczucia i poezyi. Najwię­
ksze aspiracye artystyczne wykazuje widok 
Lwowa, rzecz zakrojona na poważniejszą mia­
rę, trzym ająca się w rysunku i dobra w 
świetle.

Światłem przepojone są również wi­
doki M a i s  k i eg  o i efektowne „Trzy Koro­
ny w Pieninach" o zachodzie słońca D o r ę -  
g o w s k i e g o .  Cennym nabytkiem  każdej 
wystawy są obrazy A l  b i n o w s k i e j ; talent 
to już dojrzały i o rozległej skali. Je j m ar­
twa natura z temi doskoDałemi czerwonemi 
różami, to dzieło poważne pod względem ma­
larskim , pełne smaku w zaaranżowaniu i 
piękne. P o rtre t pani w czarnej sukni, sie­
dzącej na zielonej kanapie, robiony szeroki­
mi rzutami pendzla, ma wiele wyrazu i w 
dyskretnym  swym zharmonizowaniu bar- 
wnem, należy do najlepszych, najgłębiej po­
m yślanych rzeczy portretow ych na tej wy­
stawie. Na wysokim poziomie artystycznym  
znajdują się również jej pejzaże.

W sali III. zwracają uwagę bardzo do­
bra główka wiejskiej dziewczyny i chata 
G a w l i k o w s k i e g o ,  posiadające wszystkie 
zalety tego sumiennego m alarza — miłe, mi­
niaturow e obrazki legionowe R y b k o w s k i e -  
g o  i większych, niż zwykle u artysty  roz­
miarów obraz, o smutnej aktualnej treści 
„W drodze do baraków", kwiaty R e y  z n e ­
r a ,  m iły „Park" G. Z a l e s k i e j ,  J.  No-  
w o t n o w e j  „Loyrana" i obrazy młodej ma­
larki Z. D z i u r z y ń s k i e j .

Przed dziewięciu laty podpisany urzą­
dzając wystawę „Sztuka a dziecko" zwrócił 
uwagę na w ybitny ta len t piętnastoletniej 
wtedy p. Dziurzyńskiej. Dowodem, iz nie po­
myliliśmy się wtedy twierdząc, że ta len t ten 
odpowiednio kształcony, może się rozwinąć, 
jest obecna wystawa .jej obrazów. W idać, że 
artystka odbyła sum iennie studya, nauczyła 
się wiele, a praca ta  w sparta istotnym  ta ­
lentem, wydaje już obecnie piękne, owoce. 
Jej pejzaże, malowane szeroko, pewnie, z b ar­
dzo dobrem odczuciem światła, co zdaje sic 
na razie je s t u artystki pierwszym celem, 
choć i strona rysunkowa je s t przeważ de n ie­
naganna, są pracami poważnerni, z które- 
mi już dziś należy się liczyć. Oby tylko ta 
widoczna łatwość m alarska nie przem ieniła 
się w manierę.

M ała kwadratowa salka mieści pejzaże 
R. B r a t k o w s k i e g o .  Pisaliśm y już tyle 
razy o artyście i jego pięknych dziełach,'że 
nie chcąc się dziś powtarzać, zaznaczamy 
tylko, iż jak  zawsze są to rzeczy doskonale, 
ściągające najwięcej widzów — typowe pej­
zaże p o l s k i e ,  które swą indywidualnością 
wybiłyby się wśród setek płócien pejzażo­
wych na jakiejś wystawie zagranicznej.

O statnią salę zajął przeważnie S i c h u l ­
s k i .  Dzieła jego są tak inne, tak odrębne 
od tego wszystkiego, co jest na wystawie i 
tak „dostępne" tylko dla szczupłego grona 
tych, którzy w obrazach doszukują się bez­
pośredniości twórcy i pewnych cech ma­
larskich, że sala ta dla sz rszej publiczności, 
co najm niej jest mało zrozumiała. Że jest to 
indywidualność niepoślednia świadczy każde 
płótno — ale, że artysta w swoim rozmachu 
lekceważy sobie czasem kardynalne w arunki 
rysunku, musi to powiedzieć bezstronny kry­
tyk. Widać to najbardziej w duźsm płótnie, 
przedstawiającym  walkę, właściwie podma- 
lowany fragm ent walki dwu rycerzy. Postać 
siedząca na koniu je s t św ietna w ruchu i 
eksp resy i; obok niej zaś stoi coś ociężałego, 
coś co w ygląda nie na rycerza, lecz raezej 
na nieruchomą.... wieżę pancerną. Pom yłki 
rysunkowe w tem bardzo ciekuwem płótnie 
są ponadto dość częste; mówimy o nich wła­
śnie dlatego, że jest to dzieło wybitnego ar­
tysty, o którego twórczości niepośledniej tyle 
razy już pisaliśmy. Pejzaże Sichulskiego, od­
rębne od wszystkich tym podobnych rzeczy, 
noszą również ślady jego wielkiej indyw i­
dualności. Taki n. p. zakręt rzeki wśród łąki, 
jest ozdobą wystawy. W obrazie przedsta­
wiającym m atkę karm iącą pokurczone dzie­
cko, szło artyście o czysto tylko m alarskie 
problemy. Ookolwiekbądź jednak dałoby się 
powiedzieć o tych obrazach, stw ierdzić mu­
simy, że wszystkie mają swoją typową w ar­
tość i znać w nich lwu pazur artysty, zaj­
mującego dziś w ybitne w łasne miejsce w 
sztuce polskiej.

Na bocznej ścianie tej sali rozwieszono 
akt kobiecy M. B i a n k i ,  rysowany bardzo 
starannie. Całość kompozycyi popsuło tylko 
to wypracowanie drobnych szczegółów ubo­
cznych (wazon, kwiaty i t, d.) tak, że akt 
sam w sobie dobry, traci na sensie w zna­
czeniu ideowem. Obrazem o pewnej jasnej 
treści nie jest, a przestaje być wskutek tego... 
aktem Jest to pomyłka m alarska, której na­
leży unikać.

Rzeźbę reprezentują tylko prace p. 
K a r p u s z k o w e j ,  nie wykraczające poza 
poziom dobrych wypracowań szkolnych.

A rtu r  Schroder.

Z czynności krajowego Grona konser­
watorskiego Gaiicyi wschodniej.

Z wybuchem wojny światowej Grono 
c. k. konserwatorów Gaiicyi wschodniej za­
wiesiło swoje czynności urzędowe i zwinęło 
biuro, wyjednawszy przedtem dla swoich 
aktów, zbiorów i wydawnictw czasowe prze­
chowanie w bibliotece hr. Baworowskieh. 
Stan. nieczynności Grona utrzym ał się aż do 
jesieni r. 1916 nie tylko z powodu stosun­
ków, wywołanych wojną i trudnościam i 
związanemi z operacyami wrojennemi na 
obszarze GSlicyi wschodniej, ale także z po­
wodu tragicznej śmierci przewodniczącego, 
ś. p. prof. Karola Hadaczka, ja  ko też z tego 
powodu, że wygasłe tymczasem m andaty człon­
ków Grona nie zostały przez Rząd wznowio­
ne. Brak rządowego organu konserw atorskie­
go, przewidzianego w projekcie ustawy pań­
stwowej o ochronie zabytków sztuki i kultu­
ry z roku 1909, a nie wprowadzonego w ży­
cie z powodu wybuchu wojuy, spraw ił nadto, 
źe Galicya wschodnia była pozbawiona aż do 
wiosny 1916 r. urzędowej opieki konserwa­
torskiej, t. zn. aż do chwili, kiedy z in ic ja ­
tywy Akademii U m iejętności wiedeńska c. k. 
Komisya centralna ochrony zabytków rozsze­
rzyła działalność e. k. krajowego Urzędu kon­
serwatorskiego w Krakowie także na Galicy? 
wschodnią. Zniszczenie wśród zabytków, ja­
kie przyniosła tocząca się wojna, pociągnę!0 
za sobą szereg zarządzeń zabezpieczających* 
zarazem jednakże wymagało zwiększeni9

a



wkładów finansowych tak ze strony Państw a, 
jak kraju. Konieczność ratowania Zamku żół­
kiewskiego, spalonego przez ustępującą arm ię 
rossyjską t, w r. 1915, ‘ w inyśl pism a c. k. 
krajowegÓ- Urzędu konserwatorskiego była 
zarazem zaczątkiem akcyi, k tórą Wydział kra­
jowy podjął celem wskrzeszenia nieczynnego 
Grona konserwatorskiego, jako swojego orga- 
nu doradczego.

Przesyłając pismo c. k. krajowego Urzę 
du konserwatorskiego w sprawie Zamku żół­
kiewskiego do zaopiniowania Gronu byłych 
c* k. konserwatorów, W ydział krajowy pi­
smem z dnia 21 września 1916 zwrócił się 
do tegoż Grona z oświadczeniem, że bez 
względu na fakt utworzenia c. k. krajowego 
Urzędu konserwatorskiego w Krakowie, oraz 
bez względu na  stosunek t°goż Urzędu (wzglę­
dnie Grona c. k. konserwatorów) do central­
nych władz konserwatorskich w W iedniu,
W ydział krajowy pragnie mieć w łasne ciało 
doradcze, które badałoby prośby o subwen- 
cye krajowe na konserwacyę zabytków i wy­
dawało o nich opinię, tudzież podjęło się 
wykonywania kontroli nad użyciem udzielo­
nej subwencyi. Celem rozważenia sprawy, 
poruszonej przez W ydział krajowy, odbyło 
się dnia 5 października 1916 posiedzenie by­
łych członków Grona c. k. konserwatorów 
G alicji wschodniej, na którem posiedzeniu w 
myśl życzeń W ydziału krajowego radca Dwo­
ru prof. dr. Ludwik F inkel w ystąpił z wnio­
skiem ukonstytuowania się na nowo pod na­
zwą „Krajowego Grona konserwatorskiego 
Galicyi w schodniej", następnie powiększenia 
liczby członków, wyboru zarządu, wreszcie 
przedstawienia W ydziałowi krajowemu, o- 
próez odpowiedzi w spraw ie Zamku żółkiew­
skiego, także zadań Grona na przyszłość, je ­
go organizacyi wewnętrznej i żądań. y 
brano przewodniczącym radcę Dworu pro 
dr. W ładysława A brabam a, zastępcą przewo­
dniczącego rektora prof. dr. Tadeusza Obmin- 
skiego, skarbnikiem  dyrektora dr. W ojciecha 
Kętrzyńskiego, sekretarzem  dr. W ładysława 
Kozickiego, zastępczo na  czas nieobecności 
d r ' Zygamn ta Batowskiego. Po dokonaniu 
wyboru zarządu wniosek powyższy j^ko u 
chwałę przesłano do zatwierdzenia Wydzia- 
*owi krajowemu. Odnośnie do Zamku żół­
kiewskiego Grono konserwatorskie uchwal.ro 
poprzeć myśl, wyrażoną przez c. k. krajowy 

iząd konserwatorski w Krakowie, aby ss 
hic Rząd, jako właściciela Zamku, do po ję 
c*a iak najspieszniej robót ochronnych 
skrzydle północnem i wschodniem, natom iast 
restauracye skrzydła południowego, które po­
siada najwięcej wartości zabytkowe], przy- 

0 ® do zajęcia się n ią  krajowi.
posiedzeniu w dniu 9 grudnia 

Przewodniczacy zdając sprawę z czynności 
^ ,ez^ y e h , zawiadomił Grono o wyasygno­
waniu kwoty 30.000 kor. przez C entralę kra- 
ł°w ą dla gospodarczej odbudowy Galicyi na 
cele tymczasowego zabezpieczenia historycz­
nych części Z a m k u  w Ż ó ł k w i, — wo­
bec czego koszt sporządzenia dachu, pro- 
.jektowanego na skrzydle" południowem, znaj­
dzie całkowite pokrycie. Go się tyczy kon- 
serwaeyi Zamku w przyszłości Wydział kra­
jowy oświadczył gotowość wstawiać odpowie­
dnie kwoty do budżetu krajowego, począwszy 
od roku 1917 pod warunkiem, że także Rząd 
przeznaczy na ten cel snbweneyę przynaj­
m niej w takiejsam ej wysokości. Prócz tego 
Wydział krajowy przesłał do użytku Grona 
fotografie i akty komisyi wojskowej, odbytej 
z polecenia c. i k. komendy II arm ii w za­
budowaniach Z a m k u w 0 1  e s  k u , celem 
stw ierdzenia stanu, w jakim  zabudowania się 
znajdują. Z aktów tych wynika, że c. i k. 
komenda wydała zarazem zarządzenie w 
sprawie zabezpieczenia budynku i nakaz opró­
żnienia całego Zamku.

W  dalszym ciągu posiedzenia refero­
wał dr. Z, Batowski sprawę zabytków, znaj­
dujących się w Z a m k u  w P o d h o r c a c h .  
R fferen t przedstaw ił przebieg dotychczaso­
wych starań  oficjalnych i pryw atnych, m a­
jących na celu skłonienie właścicieli Podho- 
rzec do wywiezienia zabytków w bezpieczne 
miejsce, mianowicie starań  c. k. krajowego 
Urzędu konserwatorskiego w Krakowie i 
lwowskiego Towarzystwa opieki nad zabyt­
kami sztuki i kultury. Przypom inając główne 
pam iątki przy pomocy zdjęć fotograficznych, 
zwrócił dr. Batowgki uwagę na konieczność 
poruczenia szczególnej opiece wojskowości 
także samej budowli zamkowej, a niemniej 
stojącego opodal kościoła, cennego okazu p ó ­
źnego baroku i zakończył wnioskiem, przy­
jętym  jednom yślnie przez zebranych, że dla 
iszwzględnego bezpieczeństwa zbiorów arty­
stycznych i pam iątek Zamku w Podhorcach 
wskazane je s t jak  najrychlejsze wywiezienie 
Pozostałych na miejscu przedmiotów sztuki, 
biblioteki, archiwum, j 3koteż wszelkich in ­
nych pamiątek przeszłości jak najdalej od 

bojowej; jednak nie poza obręb kraju. 
Z kolei dr. W. Podlacha referował 

sprawę wywiezienia i k o n o s t a s u  cerkwi w 
Rohorodczanach który wskutek zabiegó^
n il^ ' ia0i T yi u e n tra lN  został w paździer- 
£ l  i  i r r r ieZ1° ^  przez władze woj- 
c k h l  U na 1 UmUszczony w sustrya-
f e S  ^ UHe’mV  8,Łtuki j przemysłu. Re­
ferent podm osł wysoką wartość ikonostasu

jako dzieła sztuki z końca IV TI, w. i doma­
ga ł się rozpoczęcia starań  u W ładz cen tral­
nych o sprowadzenie zabytku tego do kraju 
i umieszczenie go w którym ś ze zbiorów 
krajowych. Po dyskusyi, w której zabierali 
głos p ro f dr. Kolessa, rektor dr. Obmiński, 
prof. Zubrzycki i prof. dr. F inkel, uchwaliło 
Grono prosić Wydział krajowy, aby zastrze­
gając sobie w zarządzie austryackiego Mu­
zeum dla sztuki i przemysłu w W iedniu, że 
ikonostas ma bezwzględnie wrócić do Ga­
licyi w porze, którą się uzna za stosowną, 
obecnie zabezpieczył u N am iestnictw a w Bia­
łej, jako władzy nadzorczej nad majątkiem 
kościelnym, prawo własności ikonostasu na 
rz6ez kraju, a to tern bardziej, że kraj łożył 
znaczniejsze sumy na odnowienie tegoż dzieła 
sztuki; powtóre poruczyć prof. dr. Kolessie, 
aby na  miejscu w W iedniu sprzeciwił się 
im ieniem  Grona ewentualnem u ustaw ianiu 
ikonostasu w salach austryackiego Muzeum 
dla sztuki i przemysłu, ponieważ Grono są  
dzi, że przy składaniu może zajść niebezpie­
czeństwo uszkodzenia zabytku, natom iast po­
zostawienie go w pakach opieczętowanych i 
co do zawartości opisanyeh ułatw i jego prze­
wóz 7, powrotem i oddanie właścicielom.

Na posiedzeniu w dniu 5 m arca 1917 
przystąpiło  Grono do wewnętrznego ukonsty­
tuow ania się i szczegółowego podziału pracy, 
która  w przyszłości ma rozwijać się w ra­
mach, jakie jej nadała uchwała W ydziału 
krajowego z dnia 17 stycznia 1917. Po przed­
staw ieniu projektu organizacyi wewnętrznej 
przez przewodniczącego prof. dr. A braham a, 
obecni przyjęli podział Grona na  cztery se- 
keye, z których pierwsza, sekeya histo ry­
cznych zabytków sztuki, objęłaby kontrolę 
nad historycznym i zabytkami sztuki, nadto 

i inicyatywg w proponowaniu i uchwalaniu 
subwencyi na  ochronę zabytków, druga ar­
chiw alna wykonywanie dozoru nad zabytka­
mi archiwalnymi, trzecia takąż kontrolę nad 
zabytkami przedhistorycznymi i wykopaliska­
mi, czwarta wydawnicza prow adziłaby dział 
prac naukowych i publikowałaby czasopismo, 
będące organem Grona konserwatorów Ga­
licyi wschodniej. Szczególniejszą uwagę po­
stanowiono poświęcić doprowadzeniu do końca 
„Sprawozdań Grona c. k. konserwatorów Ga- 
jicyi wschodniej" i „Teki konserw atorskiej" 
i rozpocząć nowe publikacye naukowe w za­
kresie ochrony zabytków i opisowej inwen- 
taryzacyi; zadaniem czwartej sekcyi będzie 
ponadto rejestrować zarządzenia wydawane 
w spraw ie konserw atorstw a przez władze 
państwowe, krajowe, kościelne i t. d. tak 
odnośnie do polskich zabytków, jak  obcych 
(te  ostatn ie o ile dotykają podstaw konser­
watorstwa); prowadzić bibliografię dzieł fa­
chowych, zestawiać wykazy zabytków zni­
szczonych przez wojnę. Podział tak i na  se- 
keye wydaje się konieczny już z tego po­
wodu, że liczne kwestye specyalne, które 
przyniosła z sobą nowoczesna teorya ochrony 
i inw entaryzacji zabytków, mogą być sku­
tecznie rozwiązane tylko przez fachowych 
znawców i badaczy w poszczególnych se- 
kcyacb, które ukonstytuują się osobno i ułożą 
program  pracy w przydzielonym sobie za­
kresie.

Ze spraw  bieżących zajmowano się 
wT dalszym ciągu i k o n o s t a s e m  b o h o -  
r o d c z a r i s k i m ,  przyczem przewodniczący 
polegając na relacyi prof. dr. Kolessy, uzu­
pełnionej kom unikatem  dyr. Stronera, zawia­
domił Grono, źe zarząd austryackiego Mu­
zeum dla sztuki i przem ysłu w Wiedniu 
wziął ikonostas w czasowe przechowanie i 
nie zamierza go ustawiać w salach muzeal­
nych — Gronu wobec tych oświadczeń nie 
pozostaje n ic innego, jak  pamiętać i czuwać, 
ażeby cenny ten  zabytek w stosownej chwili 
wrócił do kraju  i został oddany właścicie­
lom- Prof. dr. Studziński podał do wiado­
mości, ze w myśl życzeń Grona s tara ł się 
zasięgnąć inforoiacyj o losach fragmentów 
ikonostasu w Krasnopuszczy, jednakże, jak  
dotychczas niema wiadomości ani o losach 
fragmentów, ani o losach archiwaliów w Kra- 

j snopuszczy i Podhorcach.

go widzi się M inisterstw o rolnictw a zniewo­
lone zarządzić, by przestrzegano bezwzglę­
dnie następujących zasad:

W  pierwszej lin ii należy pokryć zapo­
trzebowanie tych motorów rolniczych które 
pracują bezpośrednio w zakresie produkcyi 
rolnej, a więc przedewszystkiem pługów mo­
torowych.

Inne motory rolnicze mogą być uwzglę­
dnione dopiero w drugiej linii.

Aby umożliwić najracjonaln iejszy  roz­
dział tych materyałów, należy pokrywać w 
zasadzie tylko niezbędne zapotrzebowanie tj 
na przeciąg czasu najwyżej od 4 —5 tygodni! 
a to celem uniknięcia zupełnego wyczerpa­
n ia  tych materyałów.

Co się tyczy sposobu nabyw ania po­
trzebnych materyałów palnych, to stosownie 
do rozporządzenia m inisteryalnego z dnia 20 
września 19J6 (Dz. u. p. N r. 324) dostawcy 

« - S a W, ™ 7a_rrześnia ji»jo (u*. >*. n- 
(rafinerye i handlarze) są aż do dalszego za­
rządzenia upoważnieni do wydawania benzy­
ny i benzclu w każdym poszczególnym wy­
padku odbiorcom rolnikom bez specyalnych 
u p o w ażn ień .

Do sprzedaży benzyny — podobnie jak 
przedtem — upoważnione są większe rafi­
nery e.

0  dostarczenie ropy, mają się odbiorcy 
■ oInicv zwracać do odnośnego M inisterstw a 
(Oddział olejów m ineralnych — MineralOl- 
abteilung) a M inisterstw o rolnictw a je s t go­
towe i w tym wypadku popierać żądania rol­
ników.

gdzie przedstawi się Najj. Panu i P. M ini­
strowi h r. Cserninowi.

Nastrój za frontem rossyjskim.
R o tterd a m , 25 kw ietuia. Do D aily  

Nęws donoszą z Petersburga, że za frontem  
rossyjskim , szczególnie w południowo zacho­
dnich guberniach Besarabii, Podola i W oły­
nia, rozpowszechnia się w wielkich ilościach 
lite ra tu rę  propagandową. Mnóstwo agitatorów, 
przeważnie w ubraniu wojskowem , zachodzi 
do rossyjskich wiosek, aby wśród chłopów 
wywoływać nastrój przeciw wojnie. Jeżeliby 
ta  propaganda odniosła skutek, to łatw o mo­
głyby wybuchnąć rozruchy za frontem , które 
oddziałałyby n a  arm ię frontową.

Rossya a Grecya.
A m ste rd a m , 25 kwietnia. Do D aily  

E xpres donoszą z P e te rsb u rg a : Wzmaga się 
chęć zerwania stosunków z królem greckim .

Miasto w płomieniach.
B ern szw ajc., 25 kwietnia. Temps do­

nosi, że w Y alente we Francyi południowej 
cała dzielnica od przedwczoraj stoi w pło­
mieniach. Nawet z Lionu straż ogniowa po­
śpieszyła na  pomoc.

I Król duński w Sztokholmie.
■ S ztok h olm , 25 kw ietnia. Król duński 
| przybył tu dziś rano.

TELEGRAMY KAZETY LW OW SKIEJ!
Z Najwyższego Dworu.

W iedeń , 25 kw ietnia. Najj. P an wczo­
raj przed południem w ysłuchał zwykłych 
sprawozdań i przyjął na osobnem posłucha­
niu gen. majora hr. Szeptyckiego. N astępnie 
udał się do W iednia i z Najj. P an ią  był na 
ślubie szambelana h r. A ttem sa z dam ą Dwo­
ru hrabianką Nostiz, W róciwszy do Laxen- 
biirga, Najj. Pan po południu przyjął na  o- 
sobnyeh posłuchaniach prezydenta m inistrów 
hr. Tiszę i ks. biskupa krakowskiego fes, Sa­
piehę.

Odznaczenie.
W iedeń, 25 kw ietnia. Wiener Zeitung  

ogłasza: Najj. P an  nadał naczelnikowi F ilii 
krakowskiej Banku austro-węgierskiego, s ta r­
szemu kontrolorowi Kazimierzowi B i d z e ,  
krzyż kawalerski orderu F ranciszka Józefa.

Z Sejmu Rzeszy.
B er lin , 25 kw ietnia. Sejm Rzeszy wczo­

raj znowu się zebrał.
Na zapytanie w sprawie podżegania 

przez F ra n c ję  jeńców do aktów sabotażu, 
przedstawiciel rządu odpowiedział, że chodzi 
o szeroko zakrojony plan wyrządzenia cięż­
kich szkód gospodarce Niemiec, wobec cze­
go zarządzono obostrzoną kontrolę nad ko- 
respondencyą jeńców. Dotychczes niema do­
wodu, by rząd francuski maczał w tern
palce.

Załatwiono następnie bez rozprawy po­
mniejsze przedłożenia i odroczono Izbę do 
d. 2 maja, aby komisye miały czas na swo­
je  prace. P. S c h e i d e m a n n  zaprotestował 
przeciw odroczeniu, zaznaczają'*, że potrzeba 
teraz koniecznie szczegółowych obrad nad 
sprawami polityki wewnętrznej i zagrani­
cznej, aby wyjaśniło się, w jaką stronę na­
leży zwrócić kurs polityki Rzeszy niem ie­
ckiej.

Zgen Oskara Blumenthala.
B er lin , 25 kwietnia. Komedyopisarz 

Oskar B lum enthal wczoraj wieczorem zmarł 
w 65 r. życia,

Odpowiedzialny re d a k to r: 

A D A M  K R E C H  o  W i E  C K; l.

Z ostatniej chwili.

Austro-węgierski biuletyn wajsnny.
W ied eń , 25 kwietnia. Urzędowo ogła­

szają dnia 25 kw ietn ia :
Położenie wszędzie niezmienione.

Zastępca szefa sztabu gen 
v. Hoefer gen. por.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY.

Z a o p a trz en ie  g o sp o d a rs tw  ro ln y ch  
w pa ln e  m a te ry a ły  d o  popędu  m o to ro w e ­
go. M inisterstwo rolnictw a wydało w tej 
sprawie ogólne postanowienia, które w s tre ­
sz czen iu  przytaczam y:

M inisterstw o rolnictw a także i w tyro 
roku, podobnie jak  w latach doprzednich, 
stara się o dostarczenie rolnikom  m aterya- 

palnych do motorów wybuchowych. Po­
nieważ jednak względy wojskowe i obecna 
szczupłość produkcyi olejów m ineralnych nie 
pozwalają na dostarczenie rolnikom odpowie­
dniej ilości benzyny, dlatego brak tejże musi 
być zastąpiony w gospodarstwach rolnych 
benzolem. Benzyny możua będzie dostarczyć
tylko cięższych sort (0 '760—0*785).

Brak m ateryałów  palnych do popędu 
motorów wymaga przedewszystkiem jak  naj- 
ekonomiczniejszego ich zużywania. Wobec te-

Kfęska Anglików.
B er lin , 25 kwietnia. (W olff). W rozgo­

rzałej na  nowo bitw ie pod A rras dnia 23 
• m. A n g l i c y  p o n i e ś l i  n a j w i ę k s z ą  

w c a ł e j  w o j n i e  k l ę s k ę  i n a j c i ę ż s z e  
S •1 3i *1 -V Namiar ich przełam ania lin ij nie­
mieckich po_ obu stronach Skarpy i po obu 
stronach gościńca z A rras do Camhrai zni­
weczony został wypróbowaną walecznością 
wojsk niem ieckich w świetnem  współdziała- 

; n iu  arty lery i, piechoty i służby lotniczej. Na 
^ r o n c i e  b o j o w y m ,  d ł u g o ś c i  

Ki l o m. ,  m i ę d z y  L e n s  a Y u d e c o u r t  
■ ^  P o r o z r z u c a n e  h u f c e  a n g i e l -  

" 1 e, k t ó r e  s z ł y  d o  s z t u r m u ,  s k o s z o -  
g r a n a t a m i  i k u l a m i .

| Talaat basza w Berlinie.
i loof ®erl in ,  25 kw ietnia. W ielki wezyr Ta- 
{ basza przed południem  odwiedził Kan- 
! c ei2a Rzeszy i sekretarza stanu Urzędu 

spraw zagrań. W e czwartek pojedzie do g łó ­
wnej kw atery, a ztamtąd uda się do Wiednia,

Przedpłata na „ (m etę  Lwowską-* 
wynosi ■

W m i e j s c u :

rocznie (od 1 stycznia  do koń ­
ca g r u d n i a ) ................................ 28 K

półrocznie (od i. iipea do 31 
grudnia) . . . . . .  14 K

ew iererocznie (od 1 lipca do
30 września) . . . .  . 1 K

miesięcznie (od t  do końca każ ­
dego miesiąca) . 2*40 K

Z a m i e j s c o w a :

rocznie . . . . , . 86 K —  h
p ó łro c z n ie ................... 18 K — h
ćw ierćrocznie . . . .  9  K —  h
m iesięcznie . , . . . B K  —  h

„Przew odnik" prenum erow any oso­
bno, kosztuje:

r o c z n i e ..................... 8  K
półrocznie . . . .  4  K
ćw ierćrocznie , . , 2  K
Prenum eratorow ie roczni lub pół­

roczni (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca g rudn ia  lub do koń­
ca  czerw ca) otrzym ają „Przew odnik Na­
ukow y i L iterack i", dodatek miesięczny 
do „Gazety Lw ow skiej" b e z p ł a t n i e ,  
ćw ierćroczni zaś i m iesięczni za do­
płatą, a to :

ćwierćroczni . 1  K 50  li
miesięczni . . — E  0 0  h
W celu ustalenia nakładu prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ­
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
w y n i k ł o  z k o n i e c z n o ś c i ,  w s k u ­
t e k  w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e n i a  
c e n  d r u k u  i p a p i e r u .

OD REDAKCYI.

Utrzymanie felietonu Gazety Lwowskiej 
i jej działu literackiego na  odpowiedniej 

i wyżynie, a w tym  celu grom adzenie pierw- 
! szorzędnych sił p isarskich, będzie jak  dotąd 

tak i w r. 1917 usilnem  staraniem  redakcyi,
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9

*'• 22.687 ex 1917. (1653)

OBWIESZCZENIE
0 p r z e d k ła d a n iu  d e k la r a c j i  do w y m ia r u  p o w sz e c h n e g o  p od atk u  

z a ro b k o w eg o  n a  ro k  1917.

D m y^ . §  ^9 ustawy z 25 października 1896, Dz. p. p. Nr. 220, o bezpośrednich
^  j  I1 osobistych, względnie artykułu 18 przepisu wykonawczego do I. działu tej usta- 
w J i i  ■ 0ż §§ 1  ̂ Ś Cesarskiego rozporządzenia z 7 marca 1917, Dz. p. p. Nr. 109, 

g e d n ie  artykułu 1 L. 2 rozporządzenia M inisterstw a skarbu z 22 m arca 1917, Dz. p. 
ra a w/ znacza o. k. galicyjska krajowa Dyrekcya skarbu do przedkładania dekla- 
111 ®ja ą 5 l 7 ym iaru Powszecbnego podatku zarobkowego na rok 1917 term in od 1 do 31

Do opłaty powszechnego podatku zarobkowego, a tem samem do przedkładania dekla- 
Cyi obowiązany je s t każdy, kto w królestw ach i krajach w Badzie państw a reprezento- 
aQych wykonuje przedsiębiorstwo zarobkowe lub zatrudnienie na zysk obliczone.

O rozpoczęciu każdego nowego przedsiębiorstw a lub zatrudnienia, jakoteż o otwarciu 
owego stanow iska ruchu donieść należy właściwej wład/.y podatkowej I. instancyi przed 
“zpoezęciem lub najpóźniej w dniu rozpoczęcia (§ 64 ustawy o bezpośrednich podatkach 

obtstych) lub przedłożyć w tym term inie przepisaną deklarację do wymiaru powsze 
nego podatku zarobkowego, która zastąpi w takim  wypadku to doniesienie.

W  razie nieprzedtożenia deklaracyi w przepisanym term inie tak co do zarobkowości 
elf jakoteż co do nowo powstających zarobkowości, względnie stanowisk ru-

11 może komisya podatku zarobkowego, względnie władza podatkowa I. instancyi pod 
^arunkam i określonym i w § 42 cytowanej ustawy wymierzyć powszechny podatek zarob- 
deki^ Z -Urz^ u’ a Qadto zniewolić podatnika karam i porządkowemi do przedłożenia

Oprócz tego zwraca się uwagę na postanowienia karne §§ 243 P. 1 i 244 ust. o b.
' ° ’> dotyczących skutków zaniechania doniesienia o podległem podatkowi zarobkowemu 
Z0dsiębiorstwie lub zatrudnieniu.

Wymiar powszechnego podatku zarobkowego na rok 1917 nastąpi w kontyngencie 
dotychczasowem towarzystwie podatkowem od tych wszystkich zarobkowości, które już 

l h i ^ res  ̂ zostały zaliczone do towarzystwa podatkowego (§ 1 Des. rozp. z 7 m arca 
Nr 126)' P ' ^ r’ artyku* ^ N. 1 rozp. Min. skarbu a 22 marca 1917, Dz. p. p.

Prz jednak stosunki zarobkowe, a w szczególności rozmiar lub powodzenie w po-
k ednim ustępie wspom nianych zarobkowości ulegną z powodu nadzwyczajnych stosun- 
wj,w, wywołanych wojną zupełnej zmianie, można tego rodzaju zarobkowości na wniosek 
(., as®lwej władzy podatkowej I. instancyi lub też na p ro ś b ę  podatnika wyłączyć z do- 
robL’CZaSC>WeS0 towarzystwa podatkowego i w takim  razie nastąpi opodatkowanie tych za- 

9w°ści, jak  nowo powstających zarobkowości (§ 66 ust. o b. p. o.) poza kontyngen- 
rn? 1 oc* P°ezatku kw artału  kalendarzowego, w którym  nastąpiła  ta  zmiana (§ 4 Ces. 
Ts P- z 7 m arca 1917, Dz. p. p. Nr. 109 i artykuł 5 rozp. Min. skarbu z 22 marca 1917, 

z‘ P- P- N r. 126).
Nadto będą na okres 1917 opodatkowane poza kontyngentem : 

dzen' wszystkie już istniejące zarobkowości, które po myśli § 2 Cesarskiego rozporzą- 
s]j j*8, z 2 lipca 1916, Dz. p. p. Nr. 210 i artykułów 2 i 3 rozporządzenia M inisterstw a
czai 11 Z ^  ^P ca 1916, Dz. p. p. Nr. 228 zostały j uż na rok 1916 z powodu nadzw.y-
na rô k s^osull^ w wywołanych wojną wyłączone z pod kontyngentowego opodatkowania

Podał! n°wo powstające zarobkowości i stanowiska m chu (§ 64 ustawy o bezpośrednich 
osobistych).

Wied .P orQniane wyżej deklaracje  należy zeznawać zgodnie z prawdą, wedle najlepszej
Ustni ^ * sumienia. W nieść je  można albo pisemnie na przepisanych drukach, albo też

ê °  protokołu u właściwej władzy podatkowej I. instancyi. 
d0]ji )  razie wniesienia pisemnej deklaracyi obowiązani są podatnicy wypełnić jak naj- 
PHakt ? j  wszystkie punkty odnośnego formularza, przyczem co do sposobu w ypełnienia 
stro ,U form ularza odsyła się interesow anych do „Spisu", umieszczonego na ostatniej 
któr>lĜ  y° rm ularza. Przytem  nadm ienia się, że w deklaracyach od tych zarobkowości, 
genc" Ua okrss 1917 mają być w myśl poprzednich wywodów opodatkowane w kontyn- 
1916e’ n a êz.V zeznawać stosunki zarobkowe wedle przeciętnego ich stanu podczas roku 
W h w dekl aracyach zaś od tych zarobkowości (stanowisk ruchu), które n a  okres 1917 
rohV opodatkowane poza kontyngentem , należy zeznawać przypuszczalne stosunki za- 

t t 6 z roku 1917.
w ni dokładne i zgodne z prawdą w ypełnienie deklaracyi wskazanem jest
run i6r^ SZym rz§dzie w własnym interesie podatników, a to zwłaszcza z uwagi na posta- 
Pod ^ esarskiego rozporządzenia z 16 marca 1917, Dz. p, p. Nr. 124 o obowiązku 

11 w do udzielania wglądu do ksiąg, tudzież o karach za nieprawdziwe zezn an ia ! 
za°strzon9 tem rozporządzeniem. _ i

ruków na deklaracye udzielać beda władze podatkowe I. instancyi stronom intere 
Cw anym  -  fla ich żądanie -  b e z p ła tn i.
s l . odbierania deklaracyi powołane są w m iastach Lwów i Kraków c. k. Admini 

acye podatków, zaś w powiatach c. k. Starostwa.

CTaHOBHCK p y x y  —  Moace K ou icn a  nopaTKy aapoÓKOBoro, BaraapHO BjracTB nopaTKOsa 
I. iHCTaHnyii nią; yeaiBHMH 03HaneHHMH b § 42  3rapaH oro aaKona BHMipuTH aarajLHHii 
nopaTOK sapoÓKOBHH 3 y p a p y , a  OKpiM Toro npHneBoauTH nopaTHHKa nopapKOBHMH 
KapaMH po npepaoaceHH peK aapagH i. OKpiM Toro asepTae c a  yB ary  Ha nocTaHOBH KapHi 
§ 2 4 3  n . 1 i 2 4 4  3. o 6. n . o ., rąo BipnocaTŁ c a  po HacnipiciB 3aaexaHH porieceHH  
o ni p a n  ra i m nopaTicosH 3apoÓKOBOMy npepnpneMCTBi aóo sanaT io.

Binwip faaranBiroro nopaTKy 3apoÓKOBoro Ha p in  1917  nacryituTB  b kohtzhi1 eHTi 
b poTenepiuiHiM TOBapucTBi nopaTKOBiM Bip th x  bcix  3apo6KOBOCTHń, KOTpi Bace Ha p in
1 9 1 6  3auHcaeH0 ,̂o TOBapncTB no^,aTKOBHx (§ 1 u,ic. poan. 3 7  MapTa 1 917 , B . 3. M. 
1 0 9 , apTHicya 3 M. 1 po3n. MiHlcTepcTBa cKapóy 3 22 MapTa 1917 , B. 3. p,. M. 126  .

K o a n  o/i,HaK Bi^nocoKH sapoÓKOBi, a b ocoóeHHOCTH po3Mip aóo noBO^acene 3apoó- 
k o b o c th h  3ra/i,aHiTx b nonepe^H iw  y cT y n i yaarH yTB a Hap,3BHuaHHHx b l^ h o ceh
cnpHUHHeHHX BiiiHOio u,iaKOBHTiir BMiui, MOSCHa Toro po^,a 3apoÓKOBOCTH Ha BHecoK Baa- 
c th b o i no^aTKOBOi BaacTH I . iHCTaHuBl aóo TaKoac Ha npocBÓy no^aTHEKa BHayuHTH 
3 flOTcnepiiuHoro TOBapncTsa no^aTKOBoro i  b TaKiM cayn a io  HacTynHTB ono^aTKOBaHs 
t h x  3apoÓKOBOcTH& h k  hobo noBCTaioHHx 3apoÓK0BocTHÓ (§  66 3. o ó. n . o.) no3a KOH- 
THHkeHTOM i t o  b ią  riouaTKy Kaaon^apHoro usepTB poKy b KOTpim H acT ym iaa Ta sMiHa 
(§  4  n;ic. poan. 3 7MapTa 1 917 , B . 3. n. M. 109 i apTHKya ó p o 3nopa/iaceHH MiH. CKapóy 
3 22 MapTa 1917  B . 3. ą . M. 126).

OKpiM Toro óy/i,yTŁ na  p in  1917  ono^aTKOBaei nosa  KOHTHHi'eHTOir.
1. bci Bace icTHyioni 3apoÓKOBOcTH, BOTpi no  u n c a u  §  2 p ic . posnopnpaceH H 3 ^hh

2 aHHHH 1916 . B . b . ą . M. 21 0  i apTHicyjtia 2 i 3 po3nopspaceH H MiHicTepcTBa CKapóy
3 21 a m ra n  1916 , B . a. ą . M. 2 2 8  sicraaH  Bace Ha pnc 1916  3 npnuuHH HapsBHuaHHHx
Bi^HOCHH cnpHUHHeHHX B1HHOIO BH.lyueHi 3 Jllfl KOHTHHkeHTOBOrO OHOflaTKOBaHH Ha p. 1 9 16 ,

2. hobo noBCTaioui 3apoÓKOBOCTH i  cTaHOBHCKa p y x y  (§  64  3aKOHa o óe3nocepea;HHx 
noa,aTKax ocoćhctbx.

3 r a ^ a H i  a a c m e  Ą e K JH p a p u i H a jieacn T Ł  3i 3 H asaT H  3 r i^ H 0  3 n p a B flo m , n i c j i n  HaS.Tirr- 
m o i BipoMocTH i cobJcth. I x  MoacHa BHecTH a ó o  nHCBMeHHO Ha n p a n H c a H u x  Ą p y K ax  a ó o  
TaKoac ycTHO pfi npoTOKOJty y  BaacTHBoi BiiaeTH no^aTKOsoi I. iHCTaHpui.

B  c^ynaio BHeceHH irHCŁMeHHoi ^ercaupanHi nopaTHHKH a oóoBHsaHi b h h o b h h th  
h k  FraSflOKHa^niHiiJe Bel to u k h  si^FrocHoro (jiopMycmpa, npnniM  ro,o po cn o co ó y  bhhob- 
HeHH to u k h  21 <|)opMyHHpa BipcH.iaa c a  iHTepecoBaHnx ą o  „cu n cy"  noM imeHoro Ha 
noc,Ti'ĄHiH CTopoHi (jjopjiynHpa. IIpHTiM SBepTaecŁ y s a r y ,  mo b ^eKHHpapHHX t h x  
3ap0ÓK0B0CTHń, KOTpi a a  p in  19 1 7  MaioTŁ óyTH no m hchh nonepeą,HHx bhbo^ib onopaT- 
KOBaHi b k o h th h iA h tI , HaneacHTB 3i3HasaTn BiflHocnHH 3apoÓKOBi n i c n a  nepeciH Horo Ix  
cTaHy n i^nac p o n y  1916 — a s  fleKaapan;H ax s if l t h x  3apoÓKOBOCTHń (CTariOBHCK p y x y j ,  
KOTpi Ha piK 1917 MamTB óyTH ono/piTKOBani nosa  KOHTHHiJeHTOM, naaeacuTF. aisHaBaTH 
cno^iB ani si/i;H0CHHH 3apoÓKOBi 3 poKy 1917 .

H aaeacuT e pOKaa^ne i sriaH c b n pasflo io  BHHOBHeHe fleK a a p a p n i « BKa3aHe b nep- 
miM p a  pi y  saacHiM lHTepeci nopaTHHKiB, a t o  n ep ep o a c iii a o r a a p y  Ha nocTaHOBH 
picapcK oro pocnopapaceH a 3 pHa 16 MapTa 1 9 17 , B . 3. p. M. 1 2 4  o oóoBa3icy nopaT- 
hhkIb po ypiaioB aH a KHHr po B ra a p y , Ta o K apax aa HenpaBpHBi 3i«HaHa saocT pem  thm  
po3nopap5KeHSM.

^ljpyicH Ha peKaapapni óypym  ypiaaTH Baacam nopaTKOBi I. iHcT&Hpni cTopoHaw 
lHTepecoBaHHM — Ha ix  acapaHS —  óe3PaaTH0.

,Zl,o B ip ó n p a H a  p e K a a p a p n i  e noKanKaHi b M icT ax  JlBBiB i  K p aK iB  p. k . A pw iH i- 
C T p ap n i nopaT K iB , a  b  n o B k a x  p .  k . C T apocT B a.

T i BaacTH opHaK momcjtb peaekysaT H  po BipónpaH a p eK aap ap n a  Y p a p u  nopaTKOBi 
b ix  oicpy3i n a x o p a a i ea . HopaTHiiKH, m;o x .o th tb  3aoacKTn peK napapm  ycTHO, noBHHHi 
y  sa a cH ia  iHTepeci p a a  OMHHena ni3H'iHmoro HaTOBiry i CTpaTH u a cy  3poÓHTH t o  h k  
HancKopme.

B p i a n  yH iiK H eH a t e x  eB eH TyaaB H ocTH H  H e M n a n x  T aB  p a a  CTopiH h k  i  p a a  Baa- 
eTHH ynoBasKHeHO BaacTH nopaTK OBi I. iHCTaHpni p o  BHSHaaeHa b Mipy noT peóy n o p a T - 
HHKaM B ipnoB ipH i p c a i iH p i  p o  y c T H o ro  aianaBaHa p e rc a a p a p H ii .

Koanón npoTe Taid 3apapaceHH HacTyiraan, c x o th t b  iHTepecoBaHJ cTopoHH y Baa- 
emM iHTepeci h k  HaiiCKopme npaMiHHTHCB po t h x  aapapaceaB.

E a a a , p H a  5 p b b It h h  1 9 1 7 .

U,, k .  r a j r n i ^ K a  K p a e B a  ^ H p e K i ^ H B ;  C K a p 6 y .

TA. 22687 ex 1917.

KUNDMACHUNG

 ̂    J „ pv II J,UVUOLI \J» ŁV.------------- -- ,  ̂  ̂ . 1
Władze te  m o g ą  ie d n a k  d e leg o w ać  do o d b ie ra n ia  d e k la ra c y i U rz ę d y  p o d a tk o w e  w ic 

°k rę g u  s ię  zn a jd u ją c e  P o d a tn ic y , k tó rz y  ch cą  złożyć d e k la ra c y e  u s tn ie , p o w in n i a‘ 
i n ^h l !̂1̂ '3r6s^e M e u n ik n ię c ia  p ó źn ie jszeg o  n a tło k u  i  s t r a ty  czasu  u sk u te c z n ić  to  jak  naj-

D la  u n ik n ię c ia  ty c h  e w e n tu a ln o śc i, n ie m iły c h  z a ró w n o  d la  s tro n , ja k o te ż  d ia  w ładz , 
u p ow ażn iono  w ład ze  p o d a tk o w e  I. in s ta n c y i  do w y zn aczen ia  w m ia rę  p o trz e b y  p o d a tn ik o m  
o d p o w ied n ich  te rm in ó w  do u s tn e g o  z e z n a w a n ia  d ek la racy i.

G dyby  p rz e to  za rz ą d z e n ia  ta k ie  n a s tą p i ły ,  zech cą  s tro n y  in te re s o w a n e  w  w ła sn y m  
in te re s ie  do za rząd zeń  ty c h  ja k  n a jry c h le j  s ię  zastosow ać.

B ia ła , d n ia  5 k w ie tn ia  1917 .

C. k. galicyjska krajowa Dyrekcya skarbu.
H . 22 .687/ 17 .

OnOBinjEHG
0 npe/ficjia/iaiiio neKjmpan,HH BHMipy 3arajn>Horo no/iaiK y 3apoó-

KOBOro n a  piK 1 9 1 7 .

HO M H C H H  § 39 3aKOHa 3 25 h cobthh  1896 , B . 3. p .  M. 220  o  ó e 3 n o c e p o p H n x  

«opaTKax o c o ó h c th s , saraapHO apTHKyay 18 BUicoHymnoro n p u im e y  po I  p i^ y  Toro 
aaKOHa T a  §§ 1 i 5 picapcKoro p o a n o p a p a c e n a  3 7 M a p T a  1917 , B . 3 . p  M. 109 , u a r a a p n o  
' ‘PTHK yay 1 U . 2 p o an o p ap aceH a  M iHicTepcTBa cicapóy 3 22 MapTa 1917 , B . 3. P- • 
ua3Haaye u . K. r a a HpKa Kpaesa diipeK nna CKapóy po npepKnapaHH peK aapanuu p 
R0Mipy aaraai.Horo nopaTKy sapoCicosoro na p in  1917 peunHepn Bip 1 po 31 Maa 19 /.

Ą o  o n n aT ii a a r a a t n o r o  nopaT K y aapoÓ K osoro, a  thm  caMHM p o  n p e p KaapaH H  p e n a n  
PapHH e 0Ó0BH3aHHH K05KPHH x t o  b i c o p o a i B C T B a i  i B K p a a x  B  pepacaB H iń p a p i p e n p e  
30HTOBaHHx BHKOHye n p e p n p H G M C T B O  s a p o Ó K O B e  aóo  aaaa -ra  n a  biick o ó racaeF ie .

O  posnouaTH i K oacporo  h ob oco  npepnpneM CTBa a 60 a a n a T a , h k  Taicoac o oTBOpeHm 
OB0 ro  CTaH0BHCKa p y x y  a & Jlw m T h  p OHeoTH BaacTHBin BaacTH nopaTKOBiH I- 1HCTa R 

n ®Pep poanouaTEM  aóo  H afin isH iiim e b Ah e  p o a n o a a T a  (§ 64  saKOHa 0 ó canocepep  
y KaX o c o 6 h c th x ) a 6o npepaoacH TH  b t!m  peuH H pn u p a n a c a n y  p e K a a p a ń  ^  Ą 
0 Mipy 3araai>H oro  n o p a TKy 3 a p 0 Ó K O B o r o ,  KOTpa BacTynH Tt b t s k im  c a y n a io  to  p o n e c e  . 

KOHn C-7IylJaI°  H enPeA-ziOMeeHa p e K a a p a p c i  b  n p a n n c a m a  p e u n n u n  TaK ząo A O ^ap o0 
b o c th  Bffie ic rH y io 'n ix  a K thkomc ipo  po hobo iioBCTaioaux aapoÓKOBocTHH, Bsraapno

beireffend <Iie EmbringuBg von Erklanmgen zur Bemessung der 
allgemdnea Erwerbsteuer fiir das Jahr 1917.

Gemass des § 39 des Oesetzes vom 25 Oktober 1896, R. G. BI. Nr. 220, bctreffend 
die direkten Personalsteuern , b ezieh u n gsw eise  des A rtikels 18. der Yollzugsvorschrift zum
I. Hauptstiicke dieses Gesetzes, ferner der §§ 1 nnd 5 der K aiserhchen Y erordonng vom 
7 Marz 1915, R, G. BI. Nr. 109, beziehungsweise des A rtikels 1, T l  2 der 1 erodnung 
des Pinanzininisterium s voin 22 Marz 1917, R. G. BI. Nr. 126, bestim m t die k. k. gali- 
zische F inanzlandeM irektion zur B inbringung von E rk larung  zur Bemessung der alige- 
m einen E rw erbsteuer fur das Ja h r  1917 die F r is t  vom 1 bis zum 81 Mai 1917.

Zur Entrichtung der allgemeinen Erwerbsteuer und somit zur Einbringung der 
E rk larung  ist jeder verpflłchtet, der in den im Reichsrate vertreteneu Konigreichen und 
Landem eine Erwerbsunternekmung betreibt oder eine auf Gewinn genchtete Beschaiti- 
gung ausiibt. . . „

Der B -g inn  jeder neuen U nternehm ung oder Beschaftigung sowie die Eroiinung 
einer n m en  B etriebsstatte  sind bei der zustandigen Steuerbehorde I. Instanz vor oder 
langstens an dem Tage des Betriebsbeginnes anzumelden oder ist in  Ob'ger F r is t die 
yorgeschriebene E rk larung  zur Bemessung der A lgem einen Erw erbsteur, die m  diesem 
Falle die obige Anrneldung ersetzt, einzubringen. ^

W erden ErklsirunffBD sowohl iibor Dorsits b 0s t0h.6D.d0 8-ls 3»uch D6U 0Dtsta.nd0D0 jab-
triebe heziehuugsweise Belriebstatten in der Yorgeschriebenen F ris t n ich t eingebracbt,
so kann dio Erworbstouorkomiuission bozishungswoise dio StBuerbohordo L  Instanz un ter 
den Yoraussetzuugen des § 42 des zitierten Gesetzes die allgem eine E rw erbsteuer von 
A m tswegen bomessen und den Steuerpflichtigen m it O rdnungsstrafen zur E inbringung 
der E rk larung  zwingen. , . , ,  ,

llberd ies w ird h insich tlich  der Folgen der unterlassenen  Anrneldung einer erwerb- 
steuerpflichtigeu U nternehm ung oder Beschaftigung auf die Strafbestim m ungen der 243 
P. 1 und 244 P. St. G. hingewiesen. .

Die Y eranlagung der allgemeinen E rw erbsteuer ftir das Jah r 1917 wird beztlglich 
aller jenen  Betriebe, die bereits fiir das Jah r 1916 in  eine Steuergesellschaft eingerei t 
waren, im K ontingente in  der bisherigen Steuergesellschaft erfolgen (§ 1 er aissrli- 
chen Verordnung yorn 7 Marz 1917, R. Nr- 109, sowie A rtikel 8, . der Yer-
ordnung des F inanzm inistorium s vom 22 Marz i917, E. G. BI. Nr. ).

W enn aber die Betriebsyerbiiltnisse, inbesondere der B etnebsum fang oder der Be- 
triebserfolg der im yorsteheuden Absatze bezeichneten Betriebe infolge der durch den 
Krieg geschaffenen ausserordentlicben Y erhaltnisse eine durchgreifende uderung ei fahren 
haben, so kónnen derartige Betriebe uber A ptrag  der zustandigen Steuerbehorde I. In ­
stanz oder ńber A nsuchea des Steuerpfliehtigen aus der bisherigen Steuergesellschafr 
ausgeschieden w erden und erfolgt ic  diesem F alle  die Yeranlagung dieser Betriebe w.e 
neuentstehender U nternehm ungen (§ 66 P. St G ) ausserhalb des G esellschaftskontm gen- 
tes und dies m it dem in fa n g e  desjenigen K alenderyierteljahres in welchemi diese Ande- 
rung eingetreten  is t (§ 4 der Kaiserlichen V erordnung yorn 7 Marz 1917, E  G BI Nr. 
109 und A rtikel 5 der Verordnung des Fm anzm im stenum s vom 22 Marz 1917, R. G. 
BI N r 126)

U bsrdies werden fur das Jah r 1917 nachstehende B etriebe ausserhalb des Gesell- 
schaftskontingentes yeranlagt w erden :
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1. sam tliche bereits besteh ' ,de Betriebe, die gemass der § 2 der K aiserliehen Ver- 

ordnung vom 2 Ju li 1916, K. r BI. Nr. 210 sowie der A rtikel 2 und 3 der Y erordnung 
des Finanzm inisterium s vom l i  Ju li 1916, R. Ge BI. Nr. 228 bereits fttr das Jah r 1916 
infolge der durch den Krieg geschaffenen ausserordentliehen Y erhaltn isse aus der kontin- 
gentierten  Y eranlagung ausgeschieden worden sind ;

2. neu entstehende B etriebe und B etriebsstatten  (§ 64 des Gesetzes betreffend die 
dierekten Personalsteuern).

Die obbezogenen E rk larungen  sind w ahrheitsgetreu  und nach bestera Wissen und 
Gewissen abzugeben. Sie konnen entw eder schriftlich  auf den vorgeschriebenen. Druck- 
sorten eingebracht oder bei der zustandigen Steuerbehorde I. Instanz m undlich zu Proto- 
koll gegeben werden.

Bei Abgabe schriftPcher E rklarungen haben die Steuerpflichtigen sam tliche Puukte 
des betreffenden F o rm ular’s genauestens auszufullen, wobei h insich tlich  der A rt der Aus- 
fullung des Puuktes 21 des F orm ulars’s auf das auf der letzten Seite desselben abge- 
druckte „V erzeichnis“ hingew iesen wird.

Hiebei wird beigefugt, dass in den E rk larungen  iiber diejenigen Betriebe, dereń 
Y eranlagung, fur das Ja h r  1917 im Sinna der yorstehenden A usfuhrungen im Gesell- 
schaftkontingente zu erfolgen hat, die B efiebsyerha ltn isse  nach ihrem durchschnittlichen 
Stande w ahrend des Jahres 1916, dagegen in  den E rk larungen  iiber diejenigen Betriebe 
(B etriebsstatten), dereń Y eranlagung fur das Ja h r  1917 ausserhalb des (iesellschaftskon- 
tingentes stattzufinden hat, die voraussichtlichen B etriebsverhaltnisse dieses Jah res anzu- 
g jb en  sind.

Die ordnungsm assige, genaue und w ahrheitsgetreu t Ausfiillung der E rk larungen  
erscheint in erster Reihe im eigener In teress der Steierpflchtigen geboten und dies ins- 
besondere m it Rucksicht auf die Bestim m ungen der K aiserliehen V erordnung yom 16 
Marz 1917, R. G. Bi. Nr. 124, betreffend die V tr j lichtung der Steuerpflichtigen zur 
Gewahrung der Bucheinsicht und die mit dieser Yerordnung verscharften S irafen fttr 
uurichtige Angaben.

Die D rucksorten fiir E rk larungen  w erden den Steuerpflichtigen iiber ih r  Yerlangen 
seitens der Steuerbehorden I. Instanz unentgeltlich verabfolgt werden.

Zur Entgegennahm e der E rk larungen  sind in  den S tadten  Lem bcrg und Krakau die 
k. k. S teueraum inistratios en, in  den Bezirken hingegen die k k. Bezirkshauptm annschaften 
berufen.

Diese BehOrden konnen aber zur Entgegennahm e der E rk larungen  die in  ihrem  
Sprengel sieh befindenden Steueram ter delegieren. SteuerpflLhtige, die die Erw erbsteuer- 
erklarungen m undlich abgeben wollen, sollen dies wegen des spateren Parteiandranges 
und Zeitverlustes in  ihrem  eigenen In teresse  m ogliehst bald tun.

Zur Yerm eidung von sowohl fiir die P arte ien  ais auch fttr die Behorden unliebsa-
men E ventualitaten  sind die S teuerbehordern I. Ia tanz  erm achtig t worden, nach Mass-
gabe des Bedarfes zur A ufnahm e m ttndiicher E rk larungen  entsprechende Term ine fest-
zusetzen.

Sollten daher solche A nordnungen getroffen werden, mógen die Parte ien  in  ihrem 
eigenen In teresse  sich genau darnach r ic h tf n.

Biała, am 5 A pril 1917.

K. k. galizische Fingnz-Landes-Direktion.
C. k. llyrekcya kolei państwowych w  K rak owie.

l T~260/1 IV. e i  1917. (1580)

Rozpisanie dostawy.
C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie rozpisuje niniejszem  publiczny roz­

praw ę ofertową na dostawę następujących urządzeń m echanicznych i msszyn roboczych 
dla warsztatów w Tarnowie, a m ianowicie:

U rządzenia wspólnej wywiewy do usuwenir trocin  i wiór drzewnych z pod obrabia­
rek z elektromotorem z uw zg^dniem em  planu 

1 wielkiej strugarki do drzewa,
1 piły  cyrkularnej,
1 strugarki uniw ersalnej,
1 małej strugarki,
1 frezeiki (żłobiarki) uniw ersalnej,
1 cyrkularki wahadłowej,
1 poziomej w iertarki do podłużnych otworów,
1 uniw ersalnej p iły  cyrkularnej,
1 żłobiarki (frezerk ') łańcuchowej do wyrobu gniazd czopowyeh,
1 poziomej żłobiarki do podłużnych otw&rów,
1 stojakowej w iertarki,
1 piły  taśm ow ej;
wyżej wymienione obrabiarki z urządzeniem dla popędu elektrycznego, wraz z przy­

należnym i silnikam i;
1 szlifierki do ostrzenia p ił taśmowych,
1 szlifierki do ostrzenia pił cyrkularnych,
1 szlifierki dla nożów strugarskich profilowych,
1 samoczynnej szlifierki dla nożów strugarskich,
1 tokarki do drzew a;
powyższych pięć obrabiarek z uwzględnieniem  dla napędu transm isyjnego;
1 przewodu transm isyjnego i
1 elektrom etru trójfazowego o sile około 6 koni mech. i 1000 obr./min.

Bliższe post»n iwienia, zawierające opis dostawy wraz z planem dyspozycyjnym, jak 
również dotyczące ogólne i szczegółowe w arunki dostawy, otrzymać można u podpisanej 
c. k, Dyrekeyi kolei państwowych (biur;* dla spraw  warsztatowych) bezpośrednio, lub za 
nadesłaniem  opłaty pocztowej,

W ymienione postanowienia i w arunki wraz z planem  dyspozycyjnym przeglądnąć 
można w c. k. Dyrekeyi kolei północnych w W iedniu, jakoteż w c. k. D yrekcjach kolei 
państwowych w Pradze i we Lwowie.

Oferta m a zawierać:
1. Cenę w walucie koronowej za jedną sztukę wraz z należytościam i patentowem i 

i z wszystkimi kosztami dostawy „franko s ta c ja  T arn ó w "; 2. ciężar oferowanych przed­
miotów w klgr ; 3. term in  dostaw y; 4. stacyę dostaw y; 5. czas trw ania g w arancy i; 
6. miejsce wyrobu.

W szystkie oferowane przedmioty muszą być z krajowego m ateryalu i w kraju wy­
konane.

Ze wzplędu na obecne trudne w arunki produkcyjne można oferować także gotowe, 
znajdujące się także na  składzie maszyny, któreby w przybliżeniu odpowiadały żądanym 
wymaganiom.

Przy wnoszeniu ofert nie składa się żadnego wadyum. Natom iast przysługuje c. k. 
Dyrekeyi k rlei państwowych prawo żądania kaucyi w wysokości 5°/* wartości zamówienia. 
Oferty z dołączeniem dokładnych rysunków i opisów oferowanych przedmiotów, zapieczę­
towane i zaopatrzone napisem : „Oferta na dostawę maszynowych nrządzeń dla war­
sz ta tó w  w T a rn o w ie *  należy wnieść de podpisanej c. k. Dyrekeyi kolei państwowych 
najpóźniej do 24 maja w południe.

Komisyjne otwarcie ofert odbędzie się w c. k. Dyrekeyi kolei państwowych w K ra­
kowie, dnia 25 m aja 1917, o godzinie 10 przed południem,

Każdy oferent, lub jego upoważniony zastępca, może być obecnym przy otwarciu
ofert,

Oferenci są związani ofertam i swoimi do dnia 30 czerwca b. r.
Zaznacza się wyraźnie, że podpisana c, k. Dyrekcya kolei państwowych przez przy­

jęcie ofert nie zobowiązuje się do żadnego zamówienia.
Oferty, wniesione po przepisanym  term inie, lub nieodpowiadające warunkom  n in iej­

szego rozpisania nie będą uwzględnione.
Kraków, dnia 18 kw ietnia 1917.

C. k. Dyrekcya kolei państwowych.

Amortyzacye.
T. 34/15 (8). W drożenie postępowania 

celem uznania za zmarłego. Józef Cyran, 
urodzony dnia 5 marca 1871 w Jarosław iu, 
syn M ateusza i Anny, w yjechał przed 17 
laty do Am eryki za zarobkiem, początkowo 
pisyw ał z Nowego Jorku, skąd przed około 
13 laty m iał wyjechać do Kanady i od tego 
czasu nie ma wiadomości o jego życiu Gdy 
zatem można przyjąć, że zaistnieją warunki 
domniem ania ustawowego z § 24 ustępu 1 
ust. cyw., zarządza się na  wniosek A nny 
Cyran postępowanie celem uznania wymie­
nionej osoby za zm arłą, a zarazem ogłasza 
się wezwanie, aby Sądowi albo dr. Maksy­
m ilianowi Segalowi, adwokatowi w Jarosła ­
wiu, którego ustanowiono kuratorem , udzie­
lono wiadomości o zaginionym. — Józefa 
Cyrana wzywa się, aby staw ił się przed 
Sądem lub w inny sposób dał znać o sobie. 
Po dniu 1 lipca 1918 Sąd na ponowny wnio­
sek orzeknie ostatecznie o uznaniu za zm ar­
łego. (1585 3 —3)

G. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Przem yśl, dnia 31 m arca 1917.

T. 11/16 (3). Feliks Cywiński, Teofila 
Cywińska, Gabryela Cywińska, Zygmunt Cy­
w iński i K onstaneya z Cywińskich Hubicka, 
urodzeni około roku 1800, przez przeszło 10 
lat n ie  dali wiadomości o sobie i słych 
o nich zaginął. Gdy zatem przyjąć należy, 
że zachodzi ustawowe domniemanie z § 1 
ces. rozp. z dnia 12 października 1914 Dz. 
p. p. Nr. 276, przeto wdraża się na prośbę 
M aryi Śmiłkowskiej postępowań e celem uzna­
nia za zm arłych zaginionych. — Wydaje się 
przeto ogólne wezwanie, aby udzielono są­
dowi lub kuratorowi p adwokatowi drowi 
Dzikiewiczowi wiadomości o powyż wymie­
nionych, zaś ich samych wzywa się, ahy 
przed niżej wymienionym sądem stawili się, 
lub w inny sposób uwiadomili o swem życiu. 
Sąd tutejszy na ponowną prośbę w rok po 
ostatniem  obwieszczeniu w „Gazecie Lwow­
skiej" tego edyktu rozstrzygnie o uznaniu 
za zm arłych.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, 24 m arca 1917. (1611 3 —3)

Nc. I. 618/17 (3). Na wniosek p. Cha- 
ima H ollandra w Gorlicach zarządza się 
postępowanie celem umorzenia wymienio­
nych niżej papierów wartościowych, które 
m iały zaginąć i wzywa się posiadaczy tych 
papierów, aby zgłosili swe praw a do jednego 
roku od daty tego edyktu. W razie przeci­
wnym uznałby Sąd po upływie iego term inu 
papiery te  wartościowe jako pozbawione 
wartości. — Oznaczenie papierów wartościo­
w ych: „Polica asekuracyjna Towarzystwa 
„U nion", Lebens und K inder Y ersicherungs- 
A nsta lt i  G. w Budapeszcie", opiewająca

na imię Ghaima H ollandra na kwotę 1000 
koron, z daty Budapeszt, 8 m aja 1896 Nr.
D. 818—407, a na rzecz PerL  H ollaeder, 
urodzonej w 18 6, wystawiona.

G. k Sad powiatowy, Oddział I. 
Gorlice, 28 m arca 1917. (1575 3 - 3 )

fopkursa.
Prez. 11459 (4 UR./17). Ogłoszony w 

Nr. 93 „Gazety Lwowskiej" konkurs na  po­
sadę c. k. rew identa rachunkowogo upływa 
z dniem 8 maja 1917. (1605 3— 3)
Prezydyum lwow. c. k. Wyższego Sadu kraj.

Ołomuniec, dnia 18 kw ietnia 1917.

Licytacye.
E. XHI. 654/16 (8). Edykt licytacyjny. 

Na wniosek wspólnej Kasy sierocej Sądu 
powiatowego w Krakowie jako strony egze­
kwującej, odbędzie się dńia 10 lipca 1917.
0 godzinie 10 rano w tut. Sądzie przy ulicy 
św. Jana, w biurze Nr. 49, licy tac ja  rea lno­
ści lwh, 214 ks. gr. gm. k a t.’ Zielonki, 
składającej się z dwu parcel gruntowych 
obszaru 1 h. 25 ar, 60 m. kw. W artość sza­
cunkowa tej realności 3768 kor. Najniższa 
oferta 2512 kor. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi.

O. k. Sąd powiatowy cyw., Oddział XIII.
Kraków, 19 m arca 1917. (1576 3 —3)

E. 313/16. Dnia 1 czerwca 1917, o go 
dz n i e  11 przed południem  odbędzie się w 
tutejszym  sądzie, biuro Nr, 8, pub iczna licy­
ta c ja  niew ydzielonej: a) połowy realności 
lwh. 455 gm. Horucko, stanowiącej gospo­
darstwo w łościańskie obszaru 1 ha. 11 ar.:
b) 1/2 z 3/6 lwh. 456 gm. Bnrucko, stano­
wiącej drogę domową; c) połowy lwh. 242 
gm. Radelicz, stanowiącej łąkę, obszaru
1 ha. 88 ar. 32 m .; d) całej realności lwh. 
820 gm. Horucko, składającej się z łąk  i roli, 
obszaru 2 ha. 5 ar. 33 m, Nieruchomości, 
w ystaw icie  na lby tacyę, są ocenione: ad a) 
na 1991 kor., ad b) na 6 koi,, ad c) na 
650 kor,, ad d) na  3500 kor. Najniższa cena 
w ynosi: ad a) 1328 kor , ad b) 4 kor., ad
c) 434 kor., ad d) 2334 kor. Poniżej tej 
ceny sprzeaaż nie nastąpi.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Medenice, 28 lutego 1917 '(1650)

Kuratele.
P. 12/17 (1). Sebastyan Kucząj syn 

Jana  z Łętowcgc z powodu choroby um y­
słowej został pozbawiony własnowolności. 
K urator Jan  Kuczaj z Łętowego. (1503 3 —3) 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
M szana dolna, 7 kw ietnia 1917.

DONIESIENIA m  WATNE
O głoszenie.

Według uchwały odbytego na dniu dzisiejszym 47 Walnego Zgroma­
dzenia Akcyoruryiiszy Wiedeńskiego Banku Związkowego w Wie­
dniu począwszy od dnia 19 kwietnia b. r. w y p ł a c a j ą ,  za zwrotem kuponu 
za rok 1916 od każdej akcyi na 200 zł. czyli 400 koron t y t u ł e m  d y w i ­
d e n d y  za rok 1916

t r z y d z ie ś c i  d w ie  koron
w Wiedniu: Likwbdatura Wiedeńskiego Banku Związkowego, I., Schotten- 

gasse 6, oraz kasy depozytowe i kantory wymiany w poszczególnych dzielni­
cach •

w Aussig n/Ł , Białej, Bodenbaeh, Bożen, Bernie, Budapeszcie, Budziejo- 
wicach, Oelowcu, Cieplicach, Cieszynie, Drohobyczu, Friedek-Mistek, Gracu, 
Insbruku, Karlsbadzie, Karniowie, Konstantynopolu, Krakowie, Lwowie, 
Marienbactzie, Merauie, Morawskiej Ostrawie, Pardubicach, Pilznie czeskiem, 
Pradze, Prościejowie, Przemyślu, Solnogrodzie, St.-Pólten. Smyrnie, Tarnowie, 
Yillaeh, W iener-Neustadt, Zagrzebiu i Zwittau —  we filiach Wiedeńskiego 
Banku Związkowego;

w Tryeście: w Banea Commerciala Triestina; 
w Berlinie: w Deutsche Bank i Dresdner Bank, 
w Dreźnie: w Dresdner Bank i Deutsche Bank Fihale Dresden; 
w Frankfurcie n /M .: w Deutsche Yereinsbank, Deutsche Bank Filiale 

Frankfurt i Dresdner Bank w Frankfurcie n/M. ;
w Sztutgardzie: w Wurltembergische Yereinsbank; 
w Monachium: w Deutsche Bank Filiale Muachen i Dresdner Bar.a F i­

liale Munchen;
w Zurichu: w Sehweiz. Kreditanstalt i Schweiz. Eanayerem; 
w Genewie: w Schweiz. Kreditanstalt i Schweiz. Bankverein; 
w Bazylei: w Sehweiz. Kreditanstalt, Schweiz. Bankyerein i Baseler Han- 

delsbank.
Kupony mają, być zaopatrzone na odwrotnej stronie podpisem podającego 

i spisane na konsygnacyach i blankietach, wydawanych w miejscach wypłaty 
kuponów.

Wiedeń, dnia 18 kwietnia 1917.
(1654) Wiedeński Bank Zw iązkow y.

Z drukarni Wł, Łozińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. 12,


